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Teodor Żyohllóskl w Poznaniu.
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Tac Wilheluiowski No. 4.

Dziennik Poznański
ychodri oodriennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
' po6więtnvc-h.

^jemplarze pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sęr.
Cena egłoszoń (inseratów):

j wiersz* drobnego 1 sgr. 8 fen — Reklamy od wieraia 
drobnego 3 sgr. (incl. tłem.)

Listy
¿o redakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyneBi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii proskićj 
3 tal. 1 Bsrr. 3 fen , w Auatryi 5 gnid. 41 cent., w Siern- 
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. azt., 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Dunii 4 tal 26 sgr.. w "Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sawajcaryv25 fr., w Bel­

gi: 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe1 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za ktćiych 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycTt Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAN, 25 maja.
Wszystkie niemal gabinety prowadzą dziś poufnie roz­

prawy o zebraniu kongresu, a jednakże widoczną jest, że 
ani mocarstwa, które ów kongres zaproponowały, ani te 
którym go zaproponowano, mało lub wcale nie wierzą 

jego skuteczność. W chwili, w którśj kilkakroć stoty- 
jigczne armie stoją gotowe do walki naprzeciw siebie; 
i której każden z rządów zaręczając, że pragnie pokoju, 
od stóp do głów się uzbraja i żadnego nie chce uczynić 
ustępstwa; w którćj wreszcie każde mocarstwo przystą­
pienie do pokojowych układów czyhi naprzód załeżnćm od 
dopełnienia pewnych warunków, na które inne mocarstwa 
z góry zgodzić się nie chcąlub nie mogą;— w takiej chwili, 
zdaniem naszćm, kongres byłby anachronizmem i prze­
dłużyłby tylko nieznośny stan niepewności i ogólnego na­
prężenia umysłów, które w razie stanowczych wypadków 
prędzćj bezwątpienia ochłoną i pogodzą się z nieuniknioną 
sytuacyą. Bo i na cóż przydałby się kongres dziś, gdy 
Rosya żąda, aby z rozpraw wykluczono kwestyą polską, 
Włochy nie ebeą przystać na dyskusyą w kwestyi rz y ni­
ski ćj, Prusy zastrzegają, iżby sprawa księstw Nad- 
elbiafiskich i reformy Zwiąsku, jako wewnętrzne 
Itwestye niemieckie, nie przyszły na porządek dzienny kon­
gresu; Austrya wreszcie daje do poznania, że w kwestyi 
weneckićj tylko na podstawie tery toryałnego wy­
nagrodzenia do układów mogłaby przystąpić? — A prze­
cież, pomimo że widoki tak są zamglone, choć urzędowa 
Prov. Corresp. pruska i półurzędowe organa wiedeń­
skie i włoskie z góry powątpiewają o pomyślnym rezulta- 
ciekongresu, Siecle zaś i Opinion Nationale, któ­
rych redaktorowie w tych dniach przydłuższą odbyli naradę

35 ¡icesarzem w Tuileryach, z wojowniczemu wystąpiły arty- 
rze- kułami a nawet angielskie dziennikarstwo z nieu-
13'/, 

rześ- 
nie- 
żąd.

fnością na toczące się układy pokojowe spogląda; 
- pomimo to wszystko trudna nie przyznać, że od 
dni kilku zaczyna przeważać prąd pokojowy i że 
nastąpiła pewna stagnacya. Dowodem tego: łago­
dniejszy ton pruskich półurzędowych organów względem 
Austryi i średnich państw niemieckich, umiarkowane 
oświadczenie posła pruskiego na wczorajszśm posiedzeniu 
rady związkowćj w Frankfurcie n. M., zaprzeczenie Prov. 
Corresp. pogłoskom o manifeście króla Wilhelma, i wy- 
jeździe jego do armii, — wreszcie powstrzymanie zapowie- 
izianćj wysyłki wojsk pruskich ku granicy saskiej o czćui 

cnie- telegram z Frankfurtu donosi. Już wczoraj podnieśliśmy 
ntdw- »a tćm miejscu, że wypadki w Mołdawd, Rtórym dotąd 
ienUe Pec>eż ani nie zaprzeczono urzgdownie ani ich także nie 
47—potwierdzono, w każdym razie zaś gotująca się burza nad 

Dunajem, poprą raczćj myśl zwołania do Paryża dypluina- 
ralles aniżeli jćj zaszk dzą. Jednakże bacząc na trudności 

lieprzełamane, jakie pomyślnemu urzeczywistnieniu wiel- 
li j idei kongresu stają na przeszkodzie, snąć uznał ce- 

-czer lirz ^aP°leon za stósowne w miejsce kongresu podsunąć 
Lpal zebrania zwyczajnej konferencyi dyplomatycznej, któ- 
/, pł :&by najgwałtowniejsze kwestye pod rozwagę wzięła.
■ i pt Wieczorny Monitor i France zamilkły bowiem cał- 

la”' kićm o kongresie, przemawiając tylko o konferencyi, 
tóremu to zwrotowi Nordd. A11 g. Z tg całkićm przy­
klaskuje. Być może zatćin, że niezadługo, zwłaszcza

szią-
miej-
rze-
żąd.
bee gdyby w istocie wojska tureckie i rosyjskie wkroczyły do 

Rumunii, ujrzymy w Paryżu zebrane grono dyplomatów; 
czy przecież konfereneya zdoła rozwiać chmury zawi- 
nad Europą, o tćm tak długo wątpić będziemy, dopóki 

2- 361 rządach nie dopatrzymy się szczerśj woli wyrzecze­
ni^1 s’^ ain^Enćj polityki dynastycznćj i zaborczych za- 
nn K ¡ęiańek, a zadośćuczynienia słusznym wymaganiom lu­

na podstawach narodowości i sprawiedliwo-
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Nasza polityka.
Wydarzenia obecne są już dzisiaj ważne, 

dne niepewności, pełne zagadkowości, a w miarę 
»stępującego czasu i mnożących się zawikłań, 
hną się w niezbyt odległej może przyszłości

stokroć donioślejszemi, ważniejszemi, a trudniej- 
szerni do ocenienia w swem znaczeniu i clia-a- 
kterze. W takicłi razach nic trudniejszego, jak 
pod wrażeniami świeżej jeszcze, a tak ogromnćj 
klęski; ji.k w rozbiciu i rozpierzchnieniu ludzi 
i myśli; jak wśród nader podobnych do prawdy, 
różnorodnych zabiegów około pozyskania sobie 
naszego żywiołu, zszeregować zbiorową myśl na­
rodową około jednego programu a sprowadzić 
rozstrzelone usiłowania do jednego, zgodnego 
i wspólnego mianownika. Jeżeli nic więcćj, to 
niechaj przynajmniej wśród podobnych wypadków 
żywioł polski nie przedstawia obrazu anarchii 
uczuć, myśli i dążeń; niechaj nie odnawia ana­
chronicznie widowiska z pierwszych lat XVIII 
stulecia i nie stwierdza prawdy pamiętnego nie­
gdyś przysłowia „jeden do Sasa, drugi do 
łasa,“ lecz przeciwnie, niechaj pomny co wi 
nien sobie, swojój teraźniejszości i przyszłości 
a nie zapominając, że straciwszy ostatniemi czasy 
wiele, bardzo wiele, ma jeszcze do stracenia' na­
der kosztowny klejnot, — narodową godność, 
usiłuje z rozumem i oględnością, pracując i dzia­
łając zbiorowo, bez sporadycznych wybryków i wy­
skoków, wyzyskać na swą korzyść położenie rze­
czy i zużytkować je, o ile można, jak najsze­
rzej i najkorzystniej. Sposobności do tego 
mogą być liczne, tyle liczne właśnie, co obowią­
zek i możność występowania Polaków z jakiej- 
bądź politycznćj korporacyi, lub na jakiejbądź 
publicznej widowni wypadków. Cokolwiek kto 
o słabości żywiołu polskiego po ostatniej kata­
strofie powie, nie jest on przecież tak słabym 
i tak zgnębionym, aby nie miał ważyć włosach 
Europy; pierwsze zaledwie pomreki zagrażającej 
burzy Europejskiej wyprowadzają go mimowolnie 
na scenę, a byle tylko jego reprezentanci, za­
miast oddawać się bezpłodnemu i rozpaczliwemu 
póssymizmowi, zdołali stanąć na wysokości wy­
padków, mogą w znacznej części, choć prawda 
że na innych drogach i inne mi środkami, ani­
żeli tego rodzaju klęski dotąd u nas leczono — 
powetować złe, jakie nam zadało niefortunne po­
wstanie z roku 1863. Cała sztuka rządzo­
nych a mających pewne obrachunki, do sprosto­
wania z rządzącymi zależy jedynie na odga- 
dmeniu chwili ich słabości czy zakłopotania. 
Prawda ta ma według nas jak najogólniejsze zna­
czenie, a znajduje jak najdowoduiejsze poparcie 
dziejowe. Byle w chwilach tego rodzaju nie tracić 
głowy; byle rozumieć położenie rzeczy a oceniać 
trafnie własne i drugiej strony stanowisko; byle 
nie występować z żądaniami przesadzonemi, nie do- 
puszczającemi żadnego podobieństwa kompromisu; 
byle nie przeceniać własnych sił lekceważąc zasoby 
i środki drugiej strony; byle tylko, powiedziawszy 
po staropolsku, sypać w takich razach „groble 
wedle stawu“, można zyskać bardzo wiele i je­
żeli nie dojść od razu do pożądanego celu, to 
przynajmniej o bardzo ważny krok na drodze ku 
niemu się zbliżyć. Najlepszą zaś wskazówką, 
więcćj powiedzielibyśmy, wyłączną bussolą dla 
wszystkich ludzi dobrćj wiary i woli, chcących 
pracować szczerze i użytecznie dla kraju, jest 
wśród tak zamąconych, jak dzisiejsze okoliczno­
ści, obecny interes polski. Silne postawienie

się na tej, prawda, że nowej całkićm dla poroz- 
biorowej polityki polskićj zasadzie, jest jedynie 
zdolnem rozświecić od razu wszelkie wątpliwości 
i niepewności, wszelkie błędne drogi i ścieszki, 
jakich, dzięki tradycyjnym sympatyom czy anty- 
patyora, dzięki dalej przekazywanym z generacji 
na generacją bardzo probletnatycznćj wartości 
ideałom, niejeden z naszych ziomków, niejedno 
z naszych stronnictw stąpać się zabiera. Jeżeli 
ni: innego zresztą, to wypadki obecne, to pierw­
szy rzut oka na dzisiejszą widownią świata, po­
winny nas przekonać, co za wartość ma polityka
tradycyi i zasad, według którćj zakonu nasz 
żywot publiczny po rozbiorach wiernie się toczył. 
Królestwo pruskie, królestwo z Bożej łaski, po- 
kumane z wyklętą wczoraj, rewolucyjną królew- 
skością Wiktora Emanuela; konserwatywny hr. 
Bismarck sprzymierzeńcem Crispich i Bertanich; 
„ojciec“ Wrangel towarzyszem broni „ojca“ 
Garibaldego! Widowisko ciekawe i pouczające 
wielce; przekonywające świat o despotycznej prze­
wadze polityki interesu, nad polityką uczuć, 
zasad i tradycyi! — Zastósowując jak najogól- 
nićj powyższą zasadę do bieżących wypadków 
i ich możliwych wyników; pozostawiając dalej 
ocenienie praktyczności i zastosowanie jćj do 
wszelkich, wydarzyć się mogących szczegółów 
ludziom przykładającym ręki do sprawy publi- 
cznćj, sądzimy, iż nam rozwidni i rozjaśni jeden 
z najważniejszych właśnie takich szczegółów, 
jedno z najważniejszych takich zagadnień obecnćj 
chwili. Mówimy t j raz jeszcze, może raz ostatni, o 
legionie ochotników galicyjskich, istnćm jabłku, jeżli 
nie niezgody, to przynajmniej nieporozu­
mienia w obozie poi kim. Co do nas, zakreśli­
liśmy już bardzo wyraźnie w tej kwestyi stano­
wisko nasze, a schodzić zeń bynajmniej nie niamj7 
zamiaru. Kto interes polski czyni punktem 
wyjścia swego widzenia rzeczy; kto dlań żąda 
gwarancji; kto od owych rękojmi czyni zale­
żną decyzją powołanej do swobodnego oświad­
czenia się dobrćj woli polskićj, nie może się 
naturalnie entuzyazmować, ani tćż wywoływać 
entuzyazmów dla obcej i obojętnej Polsce idei 
łojalizinu habsburgsko-łotaryngskiego. 
Wychodząc jednakże właśnie ze stanowiska in­
teresu polskiego, nie dzielimy tćż wcale, — 
byle tylko postawione przez nas, skro­
mne zaiste gwarancje były rzeczywiście 
dane, pessymizmu odzywającego się tu i owdzie 
a mianowicie w Galicyi samćj w obec zamierzo­
nej przez hr. Starzeńskiego formacyi legionu ocho­
tników galicyjskich. W każdym zaś razie wcię­
libyśmy, aby projekt ów uczyniono raczćj przed­
miotem częstego i troskliwego rozbioru ze strony 
poważuych pism galicyjskich, aniżeli celem nie­
wczesnych i płaskich żartów w jakićm Chari­
vari lwowskićm, w jakićm Wesołćm Pisemku, 
lub tak grzesznych wybryków, jak te, o których nam 
dzisiaj korespondent lwowski donosi. Myśl utworze­
nia legionu zasługuje ze strony Polaków Galicyi, 
co najmniejsza, na baczną uwagę, na ścisłe i su­
mienne zastanowienie, przy czćm zalecamy pa­
miętać, że nie tylko wsprawach miłości les 
absents ont tort i że w rezultatach wiel­
kich zawikłań politycznych, ten tylko zysków

i korzyści spodziewać się może, kto do ich roz­
wiązania sam ręki przyłożył.

- —----

Głos z emigracji.

Z poważnego pióra na wychodztwie w Pa­
ryżu dochodzi nas następujące pismo:

(*) Wielkie sprawy, obudzające nadzieję a zarazem 
i niepokój w Europie, nie pozostały bez wpływu i na 
braci naszych.

Gdy wszystkie państwa zbroją się, myśl uruchomienia, 
pokojowćj dotąd emigracyi, podniesioną w tych dniach 
została. Niektórzy, w nadziei prawdopodobnćj wojny po­
między 'Włochami i Austryą, podnieśli myśl utworzenia 
legionów włoskich. Gdyby po za błękitem włoskim nie 
było widać pochmurnego na północy nieba, a pod uiem 
części nieszczęśliwego naszego kraju dla którego zwycięztwo 
Włoch, w obecnćj sytuacyi, jeszcze eięższą gotuje niedolę, 
niebym nie miał przeciwko tćj wojowniczćj gorączce. Bo 
kto nic umie zdać sobie sprawy z celu swego własnego 
życia, ten jest uniewinniony, gdy popełni samobójstwo, to 
chory moralnie: temu wolno ginąć w pomarańczowych 
gajach i pod pięknćm włoskićm niebem — ale, byle nie 
ze szkodą ojczyzny, nad którą niebo smutne, a sosny i dęby 
ocieniają mogiły, poległych za nią wiernych jćj synów.

Czy myśl utworzenia legionów włoskich przyjdzie do 
skutku? nie wiem ; sądzę jednak, że rozsądek przeważy, 
i nakaże czekać wyjaśnienia tego, co dzisiaj jest jeszcze 
zagadką. Dla bliszego porozumienia w tym celu, odby­
wają sięjnarady, skutkiem których ma być utworzenie ko­
mitetu emigracyjnego, któremu chcą poruczyć sprawy na­
szego wychodztwa: dotąd albowiem, emigracya nie ma 
żadnćj pod tym względem organizacyi.

Dziwi was zapewne, że emigracya dzisiejsza tak li­
czna, nie skupia się około jednego wspólnego ogniska, 
dziwicie się tćm bardzićj, że takie łączenie się w ciało 
zbiorowe, nie potrzebuje nowych pomysłów, bo historya 
starszćj naszej braci, zostawiła piękne pod tym względem 
przykłady. Czy emigracya dzisiejsza mniejby miała du­
cha łączności? a co gorsza, może mnićj siły moralnćj, 
usposabiającćj ją do wspólnego pożycia?... Nie. — Ale na 
świtcie nic się nie powtarza; nie można żyć pracą prze­
szłości; nie można naśladować, potrzeba samemu tworzyć 
nowe rzeczy 1 Emigracya dawniejsza silnie była uorgani- 
zowana w jedno ciało, i organizacyi tćj przyczyny były 
słuszne; dzisiaj one nie Istnieją, nie mogą więc wydać na­
stępstw, jakie zachwycały nas w /ilydości, gdyśmy pa-- 
trzyli na ojców naszych w wygnaniu.

Emigracya dawniejsza opuściwszy kraj, na obcej do­
piero ziemi odgadła przyczyny nieszczęść krajowych: po­
znała, że odrodzenie na zapale tylko patryotyzmu oparte, 
bez zasad wywołujących i organizujących siły narodu, 
usiłowaniem jest daremnćm. Poniesione zasady w imie­
niu których naród miał być powołany do nowego życia, 
były ogniskiem około którego skupiła się cała żywotna 
część emigracyi, znalazła cel istnienia sama w sobie. 
Skupienie to było tćm większe, tćm silniejsze, gdj' zasady 
w emigracyi powstałe kraj przyjął, tćm przyjęciem wcielił 
ją niejako w siebie, życia jćj swego udzielił. » Dzisiaj za­
sady tego rodzaju, nie mogą być podstawą połączenia emi­
gracyi; bo ogólna opinia przyjęła go; przyjęcie to naród 
stwierdził ostatnićm powstaniem. Łączenie się w imię 
zasad bez praktycznego ich zastosowania, byłoby tylko 
zabawą; a my, zabaw w smutnem życiu emigracyjnćm — 
nie mamy... Czy innego celu emigracya mieć nie może, 
jak tylko propagandę zasad? Może, ale tylko o tyle, o ile 
kraj, będąc w niewoli, niektóre zadania, których sam wy­
konać nie może, przekaże emigracyi do spełnienia. Lecz 
w takim razie emigracya staje się tylko delegacyą, i bez 
upoważnienia kraju działać nie powinna, niema prawa. Czy 
w takićm rozbiciu, w jakićm się kraj znajduje obecnie, po 
niedawnych klęskach, upoważnienie to dać może? Nie — 
nie może. Wszelkie więc wystąpienie zbiorowe pod polity- 
cznćin znamieniem, byłoby uzurpacyą względem kraju, 
który sam sobą rządzić powinien, pod zagrożeniem stra­
sznych następstw: a tych już dosyć przeżyliśmy, nie tylko 
dla nas samych ale i dla naszych następców.

onów
1 sgr. CIEPŁA WDÓWKA.
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we
są do 

ica rb. 
713]

ch po- 
>odrzę- 
Bliższa 
[2715]

przez
J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Cześnik.
Nadtom litościwy.

' 4zę jeszcze łagodnie; nie byłyby dziwy,
r drogą ostrzejszy wyrok dał gdzie o was chodzi... 
au la- tóystko to jeszcze gachy... pół ludzie, bo młodzi, 
d i do Jz nich kiedyś wyrośnie, Bóg wie i kobieta.
¡364] le jeśli o radę Starościna pyta.
——; Uszę sumienne jeszcze raz powtórzyć zdanie... 
a^.naj; ^na miłość konieczna jest w małżeńskim stanie, 
idzie:- | wa(^y przerabia, ona za nie płaci,

•5ludzi przetwarza, dopełnia, bogaci... 
szacunkiem i przyjaźnią pokój święty w domu, 

spokojna tęsknota... a łzy pokryjomu.
!etnuż to Starościna wielbicieli liczy...
‘fzeciego gdzieś W ciszy trzyma tajemniczćj... 

Starościna
^kczaszego? człek godny!

Cześnik.

am
■gancko
[2062]

otułaffli 
¡néj m8 
laciórek 
łych do 
iO].

Godny! lecz cóż potćm. 
mu wąs siwieje... Dobrym by obrotem

™ i mnie zarazem i was oswobodzić,
* Panną Marcybellą starać się ich zgodzić... 
a Weale dobrana...

Starościna 
(na stronie).

Coś milczy o swoim...

Starościna
(głośno).
My ich w łatki stroim,

A to są wszyscy ludzie mili i poczciwi,
O takich dziś nie łatwo; mnie to bardzo dziwi 
Żeś Cześnik taki trudny...

Cześnik
(żywo).

Niechcę dać na kartę...
To co wielkiego szczęścia za cnoty jest warte...
O was idzie...

Starościna.
Dziękuję, pomyślim... 
Cześnik.

A! pani...
Tu myśleć niema nad czćm!

Staro ścina.
Baruj, łatwo gani.

Kto, jak ty, po ojcowsku dziecię swoję kocha... 
Ale ja jestem stara, ochłodła, nie płocha,..
I ważę; w każdym jest coś dobrego...

Czećnik.
Ni słowa.

W Strukczaszym się szczególnićj podoba wymowa, 
Zegota w słowach rycerz, a Bodzanta! dziwy 
I koniarz doskonały i tęgi myśliwy!
Na przyjaciół wyborni.

Starościna.
Znów niemasz litości.

Cześnik.
Mam ją i mam tak wiele, że zbytek jćj, pani 
Już na was wylać miałem... Czas nie do zazdrości 
Kiedy taka kobieta... tych gachów nie gani!
I ta, coby wybierać mogła w ludzi tłumie,
Nad Żegotę, Bodzantę, nic znąleść nie umie —

(na stronie). X-
Zmięszała się...

Starościna.
Cześniku, prawda, czas nie lada...

A zatćm co dał pan Bóg, w tćm wybrać wypada...
(na stronie).

Wymienię z nich jednego, by skryć tajemnicę...
(głośno).

Cóż mówisz o Żegocie?
Cześnik 

(patrząc na nią).
Rumienią się lice!

Drżysz? byłżeby szczęśliwym? On! a! mówcie szczerze...
Starościna

(ziękniona).
Ab! nie... nie... mój Cześniku, tylko chęć mnie bierze 
Lepićj go poznać, wstrętu niemam...

Cześn ik 
(kłaniając się).

A więc — cicho!
Skoro serce wyrzekło, rozum radzi licho...

Starościna
(żywo).

Ale nic nie wyrzekło!
Cześnik.

Wolisz go nad innych? 
Starościna

(waha się).
Wolę...

Cześnik.
Miłość od takich uczuć się niewinnych 

Z aczynać zwykła... A więc z Bożą wolą!
(Starościna odchodzi powoli).

Biedny Hołub! Ha! ze złą czyli z dobrą dolą 
Pogodzić się potrzeba. . Próżne me staranie...
Niechże się wola Pańska a nie moja stanie...

(KONIEC I AKTU.)

Akt II.
Scena przedstawia ganek domku ogrodowego, mieszkanie 

Cześnika, otoczony klombami i drzewami do koła. Z ganku 
drzwi otwarte do wnętrza domku. Na prawo i na lewo ścieżki 
do ogrodu. W głębi stare drzewa i gąszcze.

Cześnik — Hołub (w ganku).
Cześnik.

Niechże ci się przypatrzę... wyściskam, popieszczę...
Mój ty miły Hołubię! nacieszyć się jeszcze 
Niemogę tobą... Długom nie widział się z wami!
Bóg łaskaw, całoś wyszedł z Tatary, z Szwedami 
Z Kozaki się tam rąbiąc... Zmizerniałeś nieco...
Oczy ci trochę wpadły... ale życiem świecą...
Twarz trochę zasępiona, tęskna i ponura 
A nad czołem ci smutku wisi jakaś chmura.
Jak nieboszczyk Radziwiłł, co wielkie podróże 
Odbywał, mówił niegdyś O tćj Włochów górze 
Którą nazwał Vesuvium... Wieczny ogień w łonie 
A nad nią wieczna chmura... Cóż tam w waści płonie? 
Czy tćż ogień?

Hołub.
Był niegdyś; wygasa powoli... 

Kłamałbym, mówiąc, że już nic wewnątrz nie boli,
Że popioły z pożaru zimne pozostały...
Jest popiół, lecz są jeszcze i węgli kawały 
I żużle niedogasle — twe serce odgadnie,
Że przybycie w to miejsce, ogień, co tli na dnie 
Rozpłomieni nie zgasi... doleje oliwy...

Cześnik
(niecierpliwie).

At! jam to stary głupiec! i tak nieszczęśliwy 
Żem chcąc dobrze...

(wstrzymuje się)
bo po co było tu sprowadzać?

I ogień ten rozżarzać by sobie dogadzać...
No! ot powiem ci szczerze, nie całkićm dla siebie 
Nie serca to własnego folgując potrzebie 
Ściągnąłem cię tu... chociaż napróżno, mój drogi!

L

A



Skoro ani propaganda zasad, ani spełnienie pewnych 
zadań, jako delegacya krajowa, miejsca mieć nie mogą — 
nie może więc być ogniska wspólnego politycznego w ży­
ciu emigracyi. Stowarzyszenia szczegółowe, a różne na 
celu mające zadania, np. wzajemnćj pomocy, literackie, 
naukowe w różnych gałęziach, rzemieślnicze, już istnieją; 
i wszyscy prawie, z małym bardzo wyjątkiem, mają w nich 
udział. Być może, że zdałoby się stowarzyszenie moral­
ności, lecz ci, którzy we wlasnćm sumieniu mają moralności 
stróża, należą do stowarzyszeń szczegółowych i nadają 
im przez to moralny charakter. Niemoralne zaś życie 
pr wadzący nie należą do żadnych stowarzyszeń; są to 
wyrzutki społeczeństwa, dla których jedynśm stowarzy­
szeniem, są domy p oprawy. Jedni już się tam znaj- j 
dują inni zapewne wkrótce się udadzą — a z zamknięciem 
ostatniego skończy się poniewieranie imienia polskiego. 
Jest to smutny objaw, ale on nie plami emigracyi; plamy 
takie istnieją w każdem liczniejszśm zebraniu: nie są wy 
łącznóm znamieniem naszój emigracyi — emigracya za nie 
nie odpowiada.

Ale to co dotąd czyniło zadość potrzebom emigracyj­
nego życia, przy spodziewanych zmianach w Europie, 
a zdaje się bardzo ważnych, nie jest już dostatecznćm 
Wszyscy powiadają, że nadejdzie chwila, w której potrzeba 
będzie stanąć pod bronią —• idzie więc oto, z kim? 
przeciw komu! I dla tego to potrzeba komitetu emi­
gracyjnego jest obecnie potrzebą nieodzowną.

Większość, jeżeli mnie pozory nie mylą, jest tego zda­
nia, że tak, jak obecnie stoją kwestye postawione, nie ma 
możliwości ich rozwiązania na zasadzie przybliżonej na­
wet słuszności: bo prawda i fałsz nie są jeszcze rozdzie­
lone. Musi więc nastąpić jakieś odpowiedniejsze określe­
nie celów a wtenczas, kto wie, czy nie odmienią się sto­
sunki dzisiejsze pomiędzy stronami; kto wie, czy nie wy­
stąpią nowi działacze, którzy uwydatnią sprawy dzisiaj 
w ukryciu jeszcze będące, a które nas bezpośrednio do 
działania powoła,ą.

Być może, że w niedalekiój przyszłości przyjdzie do 
krwawego starcia; ale do wojny w prawdziwem znacze­
niu — nie: to być nie może. Nie, bo minęły już te czasy 
poniżenia, w których narody niewolniczo oddawały bez 
szemrania krew i najdroższe swe interesa na rozkaz sa- 
molubnćj gabinetowój kabały, lub na rozkaz ministrów, 
bez sumienia i bez głowy.

Temi powodowana przekonauiami emigracya, zwleka 
aż do czasu skończenia komedyi, jaka się obecnie odgrywa, 
i nie przyjmie udziału w szarlataństwie, w któróm każdy 
co iunego mówi, a co innego zdziałać pragnie. Emigra­
cya zbyt szanuje swoją godność osobistą, i ma głębokie 
przekonanie, że sprawa sprawiedliwości — a taką jest na­
sza — kłamstwem okupioną być nie może. Niech się 
kłamstwo wykłainie, czas przyjdzie na prawdę; myśmy jej 
nigdy nie odstąpili, nie odstąpim i teraz: ale gdy przyjr 
dzie — nie prędzćj.

Mimo takie, a przeważnie panujące przekonanie w emi­
gracyi, być może, że się znajdą pojedynczy ludzie, których 
ograniczony umysł da się obałamucić pozorami i przyjmą 
udział w obecnej walce. Tym radzimy, aby złe, jeżeli ma 
się już stać, niech się stanie z jak największą dla kraju 
naszego korzyścią.

Rada nasza jest taka: ci, którzy mają iść do Włoch, 
niech tam nie idą, lecz niech się zaciągną do dzisiejszych 
sprzymierzeńców włoskich — wszak to wszystko jedno — 
ci zaś, którzy tworzą legiony w Galicyi, nie do Wenecyi 
lecz niech zostaną na granicy Szląska. Tam, na ziemi 
niegdyś naszój niech się spotkają waleczne legiony, i niech 
zginą co do jednpgs-,' jak zginęli niegdyś przodkowie nasi, 
i mieszk ńcy tój ziemi, która dzisiaj nie jest naszą — zgi- 
Vięń, bo nie swojćj bronili sprawy. Mogiła ginących Po­
laków a nie dla Polski, będzie większa i na polskiój usy­
pana ziemi. Ztąd korzyść będzie taka: że patrząc na tę 
mogiłę może zrozumieją nasi przynajmniój następcy, że 
śmierć w imieniu 1 olski, nie zawsze przynosi Polsce zba­
wienie.

01 gdybym mógł zebrać wszystkie nasze kości roz­
rzucone po świecie, zebrałbym i przyniósł je do Polski, 
możeby już dzisiaj przemówiły do głów nierozsądnych: 
„zginęliśmy, nie zbawiwszy ojczyzny, bo szukaliśmy jćj 
nie w ojczyźnie. — Lecz co nam przyszłość przebaczy, to 
wam nigdy, myśmy błądzili w dobrćj wierze, i w naszćj dopie­
ro zgubie okazało się, żeśrny byli zdradzeni. Wy zdradę wi­
dzicie, stojącą na naszych kościach, jako jedyny kamień 
Hasz grobowy. Złorzecząc nam, może i zapłaczecie nad 
nami — a może i — przebaczycie. Lecz kto zdradę tę 
widział już odkrytą, a pomimo to pójdzie naszeini śladami, 
ten nie żal, lecz śmiech szyderczy na swych kościach 
usłyszy. Przyszłość nie obrońcą zdradzonym, lecz niero­
zumnym go nazwie!“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadzwyczajnych profesorów, Dra Kouigs- 

bergera i Dra Usingera w Gryfii (Greifswald), zamianować 
zwyczajnymi profesorami tamtejszego filozoficznego wydziału.

A
Kobiety są poganki, czczą rozliczne Bogi...
I nie jednego tylko... at! słabe istoty!
Starzy jak ja... gdzieś, kurzój dostają ślepoty...

Hołub.
Spokojny bądź Cześniku, jechałem ostygły ..
Bez złudzeń i nadziei, ani mnie dościgły 
Marzenia twe, nie czułem nic... oprócz boleści...
Znane mi serce kobiet, obyczaj niewieści...
Ta co mogła poświęcić najpierwsze kochanie 
Dla kaprysu swej matki... kochać nie jest w stanie.
Nie wielce mnie kochała! a na miłość ową,
Lata sypnęły ziemią zapomnień grobową...
Smutki, bóle, ostatnie zgasiły iskierki...

C z e ś n i k.
Tak! tak! Nie w naszym wieku szukać bohaterki; 
Zgasły już owe iskry... i łudzić się próżno.

Hołub.
No! jam tóż się nie łudził.

Cześnik
(zamyślony).

Nie możno, nie możno.,.
Chwalić Boga, bo to ci oszczędza zgryzoty...
Trzeba o niój zapomnieć, w inne pójść zaloty...
Znaleść dziewkę poczciwą gdzie w szlacheckim dworze, 
Zaswatać się i żenić, bo to prawo Boże.
Szlachcic, dopóki młody, żołnierz... gdy się starzy, 
Gospodarz. Niech i rotmistrz siądzie, gospodarzy... 

Hołub.
Daruj drogi Cześniku, nie mogę. 
Cześnik.

Hołub.
Umrę trzymając na strzemieniu nogę

A zbroicę na piersi — to kochanka moja...
Ta żelazna, pogięta i wytarta zbroja...
Narzeczona, to szabla krwią Turków obmyta 
A gospodarstwem mojćm obóz; aż zaświta

Tak życzę.

Czemu?

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, Z7 maja.

( 7’.) Zdaje mi się, że w korespondencyach moich 
dość jasno i wyraźnie wystąpiłem przeciw bezwarunko­
wemu przyklaśnięciu projektowi formowania legionów 
ochotniczych w Galicyi na rzecz Austryi, która dotąd ża­
dnych nam jeszcze nie dała gwarancyi na przyszłość 
i o której dotąd nawet nic wiemy, dokąd ona nasz legion 
poprowadzi, czy przeciw Prusom, Moskwie łub Włochom; 
zdaje mi się, że dość kategorycznie oświadczyłem się za ne­
utralnością Polaków wobec walki, na którą się zanosi, 
przynajmniój tak długo, póki się wiedzieć nie będzie, po 
której sir..nie Polaków obowiąskiem jest stanąć; spodzie­
wam się więc, że nikt mnie a tćm mniej Dziennika, li­
stom mym gościnne udzielającego miejsce, nic pomówi 
o bezwzględne popieranie zamiaru p. Starzeńskiego 
i tćm śmielój mogę dla tego zdanie moje wyrazić o rozrzu­
conych tu odezwach tajnie drukowanych a wymierzonych 
przeciw formacyi legionu Przedewszystkićm zaznajomić 
muszę czytelników Dzień. Pozn. z tym najnowszym pło­
dem główek niedowarzonych. Oto brzmienie wspomńia- 
nój odezwy:

„Rodacy !
, Czytamy w dziennikach odezwę hr. Kazimierza Sta­

rzeńskiego, zaszczyconego zaufaniem Naj. Pana, ale nieza- 
szczyconego zaufaniem narodu, do formowania legionu na 
korzyść Austryi.

„Rodacy !
„Austrya zawiodła nas już tyle razy, że nawet na za­

ręczenie tego, który jest zaszczycony zaufaniem Najjaśniej­
szego, wierzyć jéj nie możemy, Żądają od nas koni i pie­
niędzy. Ani jednego ani drugiego nie mamy na zbyciu, 
owszóm niedostatek. Jeżeli rodacy nasi nie znaleźli pie­
niędzy na poparcie spraw ojczystych, najbliższych sercu 
naszemu, mieliżby znaleść pieniądze na poparcie wojny ob- 
cój nam, która nam nie zapewnia żadnćj swobody, dla Pol­
ski żadnej korzyści?

„M i e 1 i ż b y ś m y oddaćjsynó w naszych w legiony, które 
z góry sobie w a r u j ą ż e k o m e n d a ma być niemie­
cką, że mają być szwadronami wysełar.e 
na stracone poczty, że rząd przyjmie „łaskawie“ ofiarę, 
ale co nasze pieniądze; a potóin znowu oczekiwać aż nam 
w łasce swojćj pozwolą radzić o własnych sprawach pod 
kontrolą wojskowych rządów i policyi?

„Nie, nigdy! Obywatel, który czuje w sobie godność 
człowieka, nie pójdzie poty w szeregi p. Starzeńskiego, póki 
niewie, że Galicya ma przynajmniój takie prawa, jakich 
Węgry żądają.

Lwów, 20 maja.“
Odezwa ta opatrzona jest na dobitek rodzajem pie­

częci jakiejś tajnój władzy, na którój wyczytać można 
w kształcie monogramu splecione litery: E. K. D. T. R. O. 
i P. Czy te głoski oznaczać mają początkowe litery mą­
drych odezwy autorów, czy tóż jakiego komitetu tajemni­
czego nazwę, niewiem; ktokolwiekbądź jednak jest twórcą 
tój odezwy, na stanowcze zasługuje potępienie tak za rzecz 
samą jak i za formę, w którój płód swój na świat wydał. 
Rzecz sama nie ma sensu, bo dość odczytać pod jakiemi 
warunkami odezwa na udział w legionie się zgadza, dość 
przyp; trzyć się zakończeniu odezwy, która chce dla Gali­
cyi za udział w legionie takich praw a więc i takich obo- 
wiąsków, jakich domagają się Węgry, i takiego Galicyi 
do Austryi stosunku, w jakim do Austryi zostają i zosta­
wać chcą i muszą Węgry, aby przyjść do przekonania, że 
autor czy autorowie odezwy mają nieszczególne o prawach 
i obowiąskach Polaków w Galicyi pojęcie. Co zaś do 
formy, ta jest tóm naganniejszą, ile że nasuwać może do­
mysł rządowi, że ma tu do czynienia z jakąś konspiracyą, 
z jakąś tajną organizacyą, za którą nie znając twórców 
odezwy na kraj cały odpowiedzialność składać może. 
U nas używa prasa tyle swobody teraz, tyle)i takich drukuje 
się głupstw, że panowie ci, którzy czuli potrzebę wywnę- 
trzyć' się przed publicznością, mogli na śmiało jawnie 
i otwarcie z podpisami swemi albo i bez podpisów pomy­
sły swe drn' iem uwiecznić, nie ściągając na ludzi obcych 
dziełom tych panów i na kraj, stanowczo dziś przeciwny 
tego rodzaju tajnym robotom, podejrzenia zupełnie nam 
w dzisiejszych stosunkach nie potrzebnego.

Co w tćm wszystkiém najgorszego to okoliczność : że 
działanie to nie jest odosobnione, bo jak wam zapewne kc- 
respondent wasz kra' owski doniósł, urodziło i tam kółko 
jakichś nie powołanych i nieznanych opiekunów ojczyzny 
podobną odezwę, którą tu w licznych nadesł no egzem­
plarzach.

Przy tém wszystkićm jeszcze na jedną okoliczność 
muszę zwrócić uwagę. Oto zaraz po pojawieniu się pro- 
klamacyi hr. Starzeńskiego zapowiedział był znany tutej­
szy korespondent urzędowego moskiewskiego Dziennika 
Warszawskiego, przytoczoną powyżój tajną odezwę, 
zawiadomiając swoich moskiewskich chlebodawców, że 
między młodzieżą tutejszą agituje się myśl wystąpienia 
z opozycyą przeciw odezwie hr. Starzeńskiego. Dziwnie 
prędko sprawdziła się zapowiedź tego korespondenta 
lwowskiego ! y

Ów ranek pożądany, gdy kurhan gdzieś w stepie 
Razem z braćmi pr/.vsypie... i spoczną te ślepie 
Co dosyć w świat patrz ły a kości przeleżą 
Aż sądny dzień je nową okryje odzieżą...

Cześnik.
Tylkoż tak znów nie mówcie!

Hołub.
Nieńmiem inaczój.

Byłyć lata nadziei; dziś...
Cześnik
(przerywa).

Lata rozpaczy?
Pfuj do kata!

H o ł u b.
Nie rozpacz przyszła ale zima

I kwiatkom już nie kwitnąć i zieleni niema... 
Godziłożby się, abym biedne dziewczę młode 
Wiązał sobą jak kamień do Szyi i w wodę...
Dał mu serce podarte i kości pobite 
I za cudzy grzech karał niewinną kobietę ?

Cześnik.
Cóżeś to ty, tak stary?

H o ł u b.
Okrutnie; niekiedy

Lat się swych nie doliczam, tyłem przebył biedy.
Cześnik.

Ależ porzuć te myśli; przyznam ci się szczerze 
Kiedym cię tu przyzywał, jeszczem był w tój wierze,
Iż się tu coś da zrobić... Myślałem inaczój...

Hołub.
Dosyć! Serce zapomni ale nie przebaczy...

Cześnik
(żywo).

Już tóż i waść mnie burzysz temi gniewy swemi!
Co ty jój masz przebaczać? Wszak czystszój na ziemi 
Niema nad tę istotę... Wiesz, co matki władza ? 
Rodzice dziecku każą, kto słucha, nie zdradza,
I obowiązek spełnia pierwszy jako dziecię..,

Pisałem wam, donosząc o udzielonój księciu Ada­
mowi Sapieże amnestyi, że książę nie wróci tak prędko do 
kraju, bo dla poratowania zdrowia zmuszony j‘ St wyjechać 
z Heidelbergu, gdzie dotąd mieszkał, do wód zagranicą. 
W chwili ostatniej zmienił młody książę swój zamiar. 
Zbyt stęskniony za ojczystą ziemią, na którój po trzyle­
tniej niebytności odetchnąć zapragnął, odłożył wyjazd do 
kąpieli na późniój a teraz przybył do ojczyzny. Wczoraj 
wi czór przyjechał książę Adam do Lwowa, i może być pe­
wnym, że tak jak on rad powitał ziemię rofzinną i roda­
ków, tak tóż serdecznie cieszą się wszyscy, nawet ci, co 
nie należą do bezwzględnych jego' zwolenników i przyja­
ciół politycznych, -/ jego powrotu do kraju.

Pr&ygwlowania wojenne.
Berlin, 22 maja. Austryacka brygada Kalik wraca, 

jak wiadomo, z Holsztynu do kraju, przez Hanower i Kas­
sel. Uważają tutaj w tćm manewr austryacki, ażeby prze­
marszem wojska pewną presyą wywrzeć na rząd hanower­
ski i elektorski, które w ostatnich czasach ozięblejszemi 
stały się dla Austryi. Pretekst, jakoby Austryacy na pru- 
skićm terytorymn nie byli bezpiecznymi przed zelżeniami, 
uchodzi wedle zdania dzienników pruskich za niedostate­
czny dla tego że po stolicy pruskiej dużo austryackich 
mundurów się uwija, a o żadnem zajściu dotychczas nie 
było słychać.

Berlin, 23 maja. National Z tg donosi, że pomor­
ski pułk huzarów (huzary Bltichera) No. 5 będzie tędy 27 
mb. przechodził, aby ztąd w kierunku południowym dalćj 
się udać. Cztery szwadrony przybędą w czasie od 6 go­
dziny rano do 1 '/4 po południu na dworzec szczeciński, 
zkąd niezwłocznie na dworzec anhaltski będą wyprawione. 
Dnia 28 mh. przybywa tutaj III pomorski pułk piechoty 
No. 14. — Drugi batalion VI pomorskiego pułku piechoty 
No. 49,' przybędzie jutro z Nakła i odpocząwszy kilka 
godzin ruszy anhaltską koleją do Erfurtu. Pojutrze 
rano przybędzie 1 i 2 batalion V pomorskiego pułku 
piechoty No. 42, wieczorem zaś batafion fizylierski tęgo 
samego pułku.

Wrocław, 24 maja. Przewóz wojska trwa nieustan­
nie. Drugi, myli pomorski korpus ma być w przeciągu 
trzech dnfezterdziestu kilku pociągami do Szląska prze­
wieziony. Również i pierwszy (pruski) korpus niezadługo 
przybędzie do naszój p.owincyi, gdzie ju'. piąty (pomań- 
ski, i szósty (szląski) korpus armii się znajdują. W Koe- 
nigszelt założono główną stacyą. gdzieby wojsko, prze­
jeżdżające koleją żelazną, odpocząć i posilić się mogło. — 
W pałacu królewskim we Wrocławiu robią przygotowania 
do przyjęcia księcia następcy tronu, który 25 b. m. z Ber­
lina przybędzie, lecz tymczasowo tylko kilka dni zabawi, 
a dopiero później stale tutaj zamieszka. Wczoraj wyru­
szył ciężki lazaret połowy, który aż do skompletowa­
nia swego w Schwoitsch się znajdował, na nowe miejsce 
przeznaczenia swego. _____

Zjorzelice, (Goerlitz) 24 maja. Urzędowy Anzeiger 
tutejszy donosi: Jak słychać, skoncentruje się w tych 
dniach tutaj i w okolicy I korpus armii. Wojska będą 
w ten sposób przybywały: W piątek 25 maja 2400 ludzi, 
w sobotę 26 maja 6100, w niedzielę 27 maja 6000, w po­
niedziałek 28 maja 3500, we wtorek 29 maj < 5700, w środę 
30 maja 5900, w czwartek 31 maja 2950, w piątek 1 czer­
wca 1820, w sobotę 2 czerwca 1330, w niedzielę 3 czer­
wca 1100 a w poniedziałek 4 czerwca 1074 ludzi, tak 
że ogó'em 37,874 ludzi będzie od 25 maja do 4 
czerwca przez miasto nasze przechodziło i częściowo 
w nióm na kwaterze stało. Końcem przyjęcia ich robią 
tak na dworcu kolei żelaznćj, jako tóż w mieście stósowne 
przygotowania. Urządzają się tutaj magazyny połowę 
i lazarety; odnośni urzędnicy już od kilku dni na miejscu 
się znajdują.

Kolciye, 20 maja. Codziennie przejeżdżają tędy ko­
leją żelazną z Węgier i Galicyi posiłki wszelkich gatunków 
broni do pułków, stojących w Czechach i Morawii. Wczo­
raj rozpoczął się przewóz zapowiedzianych 60,000 żołnie­
rzy. Dziennie będzie 6000 ludzi przejeździło przez mia­
sto 18 pociągami nadzwyczajnemu f ulk węgierskiój pie­
choty i pułk węgierskich huzarów, które były na kwaterze 
w Ostrowie (Ostrau) ruszyły dziś dalćj, ażeby ustąpić miej­
sca ułanom i artyleryi. Wszystkie ruchy odbywają się 
w kierunku ku Opawie (Troppaub Stojąca dotychczas 
w Wilkowicach artylcrya opuściła dzisiaj miasto. Na roz­
kaz magistratu sprzedają tutaj kwartę masła po 6 sgr. 
(dawniój 10 '/2 sgr.), a jaje kurze po półtora grosza. Dziś 
po południu przechodził tędy z Krzyżanowic patrol pru­
ski, z 8 ludzi złożony

Kulciyn, 22 maja. Podczas gdy w Zgorzelicach roz­
puszczono landwerzystów, nadeszły tutaj wczoraj znowu 
rozkazy, powołujące pod broń landwerzystów znajdawniej- 
szych lat drugiego powołania. Lekarz tutejszy, dr. Pros- 

i kauer, któy na rcklamacyą magistratu oraz gminy i za

Jam był świadkiem jój męki, łzy widziałem przecie
I mdłości i rozpacze i gwałt jój zadany.

II o ł u b.
Wszakże miałem jój słowo?

Cześnik.
Ucisk niesłychany!

i Kłamstwami ją uwiedli, pozmyślauo listy
! Pierścionek jój fałszywy, jak ślad oczywisty
j Twojego przeniewierstwa- przynieśli, wszak mało» 
i Życie jój z tą boleścią że nie uleciało...

Tak matce było pilno sprzedać swoje dziecię.
Hołub

(niecierpliwie).
No! dość! to stare dzieje! tak to zawsze w świecie.... 
Rzecz skończona... i kwita.

Cześnik.
Tak, lecz miałem w głowie. 

Że tę uschłą latorośl moim tchem odnowię. \ i 
A w tóm się omyliłem... I

Hołub.
Jam niemiał nadziei... 

Cześnik.
Dziś, po czasie...

H o ł u b.
Złamaneiijgdy się nie klei...

C z ą ś n i k
Jakiś tam pan Żegota przypada do smaku...

Hołub.
Szczęść Boże.

Cześnik.
Ani żalu ani bólu znaku?...

Hołub.
Co, po płochśj niewieście? Dziś ten — jutro inny...

Cześnik
(niecierpliwie).

A no cicho, nie płocha jest a tyś — dziecinny, 
Chciałżebyś ty ostygłszy, by jój miłość trwała?
A czyja w tćm jest wina? Waszeci jest cała!

wstawieniem się landrata raciborskiego urlop był 
mał, został znowu ściągnięty. Z pewnój sąsiedniój wSj t 
czącćj może 900 dusz, powołano aż 93 ludzi. Na dzigf 
zapowiedziano na kolei północnój 19 pociągów wojjk 
wych. Pociągi towarowe i osobowe, które dotychj Ż A 
były w biegu, zredukowano na jeden mięszany pocij i ni 
Wczoraj zamknięto pruskie komory granic^ 
w Hulczynie i Boguminie (Oderberg). Kasa s(J u n 
cyi kolei żelaznćj w Annabergu otrzymała polecenie, ażęj wał 
pieniądze codziennie do głównój kasy odsyłała. 
w środkowych filarach most i na Odrze między Annabi 
giem a Boguminem zapełnione są prochem.

ZU
d«i<

Z górnego Szląska 21 mb. donoszą do Br es laue 
Z tg, że ruch pociągów osobowych pomiędzy Krakaj 
a Mysłowicami przywrócono, na jak długo przecież uj, Nie 
wiadomo. Pociągi krakowskie spóźniają się do Mysio»! (¡wi 

tec: 
bliż

wiadomo. Pociągi krakowskie spóźniają się do Mysło,. 
o 3_4 godzin, co jest także powodem kilkugodzinJ 
zwłoki dla przybywających do Wrocławia, a niepewno 
c i do regularnego wysyłania pociągów jest tak wielka, j 
podobno dnia ¿0 b. m. zarząd stacyi krakowskiój by} 
niepewności, czyli wyprawić osobowy pociąg do granic 
pruskićj, czyli tóż wstrzymać jego wysłanie. Na linii' 
wiedeńsko-krakowskiój chodzi tylko dziennie jeden poci, 
osobowy, a i ten przeważnie zapełniają wojskowi; zresj 
codziennie długie pociągi towarne przewożą ode Lwoj 
ku Morawii i Czechom znaczne transportu opasowych 
łów galicyjskich i podolskich, przeznaczonych dla an 
północnój.
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Z nad czesko-sz’ą,skiej granicy, 22 maja, donoszą 
Schies. Z tg: Ogromne masy wojsk wszystkich gatunki 
broni, mianowicie jazda, którą z Wiednia koleją półiioj 
w przeciągu ostatniego tygodnia bez. przerwy aż do gran 
przewożono, ruszyły w większój części ku Bogumini 
(Oderberg). Dopiero po całkowitóm obsadzeniu linii 
Krakowa w kierunku zachodnim ku kończynom czeski 
granicy, wydano dalsze dyspozycye względem frontu skj 
rowanego w Czechach przeciw Prusom, do którego tak 
niższą dolinę nadelbiańską i Bodenbach liczyć należy, 
Czeskiój lipy (Boehnisch-Leipa) aż do Friedlandu nigdi 
nie ma wojska z wyjątkiem 26 batalionu strzelców, 
kwaterowanego pod Borem (Haida), chociaż go się odkill 
tygodni spodziewano tutaj. Przedwczoraj przyjechał 
stryacki oficer z 4 żołnierzami do Turnowa (Turnau), si 
cyi pardubicko-reichenbergskiój kolei żelaznćj, ażeby pri
sposobić kwatery dla wojska, które niezadługo tam pn gini

będzie Jak
obe,Ze fzląska austryackiego, 20 maja donoszą do Sc n](j, 

Z tg, że na granicy szląskiój, tak wszystkie strażnice wi twj, 
skiem są zapchane, iż batalion pułku arcyksięcia Józe, yy ] 
który do wsi nadgranicznych nad Schwarzwasser był» pru 
komenderowany, tymczasowo musiał wr Białćj dla brak ¡L- 
miejsca pozostać. Zarząd kolei żelaznćj przeszedł wrji pOg 
wojskowych. Całemu wojsku wzdłuż granicy nakazai ar 
być na pogotowiu do wkroczenia każdćj chwili do Pn,WyS 
W miastach Bielicach, Cieszynie i Skoczowie mają żaki J 
dać lazarety. Między oficerami austryackimi jest rozp |aJ. 
wszechnione mniemanie, że Prusy znacznie w tyle pos jgl 
stały w zbrojeniach za Austryą i że wojsko austryack 
dotychczas jeszcze właściwych swych nie zajęło stanowi! iest 
co bezwątpienia jest mylne. Zdaje się, że pozycya an poj, 
austryackićj oparta jest o trzy fortece Teresin (Theresie 
stadt), Józefów (Josephstadt) i Ołomuniec. Zachodi 
skrzydło skoncentrowane jest około Teresina, i celi 
pęgo jest utrzymanie styczności ze Saksonią, a na dru/któ 
planie zajęcie Drezna. Środkowa pozycya jest za Sui ta 
tami wzdłuż kolei żelaznćj od Żytawy (Zittau) do 0! aźe 
muńca. Korpus ten należy uważać za główną armią, k rur 
rój zadaniem będzie wytrzymywać natarcie głównój ara sko 
pruskićj. Pardubice są główną kwaterą naczelnego woj 
armii północnój, D.m. Benedeka. W końcu trzecia arii , 
stoi w oszańcowanym obozie między Ołomuńcem, Przei . 
wem (Prerau) i Hranicami (Weisskirchj, którój przezi “ 
czeniem jest przeciwważyć zaczepne działanie Prusak! ? ’ 
w kierunku ku Ołomuńcowi. O korpus ten opiera się ki z “ 
pus wschodni, rozłożony od Hranic do Krakowa wzdl 
Kolei północnej, która pod w/ględetn strategicznymi A, 
korzystnie leży. Postawienie tego korpusu było koniccs jest 
raz dla zakrycia kolei północnój i komunikacyi ważce| jot 
obozowiska Krakowa z Ołomuńcem, drugi raz dla ostoi piei 
przesmyków pod Jabłonką, ażeby ruchomy jaki oddii kwi 
nrnski nip. wt.arenal do Weiiier. Stanowisko kornusu te li?«pruski nie wtargnął do Węgier. Stanowisko korpusu te liza 
jest dla działania odpornego zbyt rożciągnięte i musiah Og 
przy zaczepnóm wystąpieniu armii pruskićj natychmii zap 
być opuszczone, a wtedyby wojsko albo do Ołomuńca,al wo< 
do Krakowa s:ę cofnęło. W ostatnim razie zajęłoby o 
zawsze niebezpieczną pozycyą w tyle nieprzyjaciela. Je 
natomiast korpus ten zaczepnie wystąpi i zagrozi z bi 
armii pruskićj pod Nissą, zasłoni przez to zarazem daltl Prz
lepiój kolej północną niż swą rozciągniętą pozycyą o 
porną. Ostatnie jest prawdopodobniejsze, jak wnoi 
można z rozkazu, zalecającego gotowość do przeji 
granicy. _______ - : por

»yi

Tak! opuściłeś biedną. Stęsknioną, samotną, 
Wzgardąś na jój odezwę obesłał dwukrotną...
Cóż miała począć?

Hołub.
Milczę...

Cześnik
(smutno).

Poszły z dymem plany. 
Hołub.

Mnie dziwi, żeś je tworzył Cześniku kochany.
Ja, gdybym miał nadzieję, straciłbym ją w progu... | 
A toć tu wrzawa! uczta! lusztyk chwała Bogu!
I dom wcale nie wdowi, ani tak żałobny,
Raczej coś do zajezdnój gospody podobny...
Jeźli tak zawsze u was...

Cześnik
(niecierpliwie).

Ale gdzież u licha!
To rzeczy niepojęte! Toć domina cicha,
Kątek jakby klasztorny, dopiero Żegota 
Musiał humor odmienić, i przeszła tęsknota... 
Zaszumiało tu u nas... Rzecz mi niepojęta...
Pójdęż i ja tam tego zakosztować święta.
Wypada mi się przecie pokazać na chwilę...
A waść tu siedź zamknięty...' -

(wskazując na drzwi).
Z powrotem prz\pilę.

Hołub.
Idź kochany Cześniku, nie frasuj się o mnie.

Cześnik.
Trzy kroki, wnet z powrotem... tylko się przypomnij
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(Ciąg daEiy nastąpi).
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Z nad granicy szląskiej, 22 maja piszą do Bresl. 

/tg: „Z tćj i z tamtćj strony wielki ruch panuje. Wszę­
dzie widoki wojskowe i wojenne, tak jak gdybyśmy nie 

przededniu wojny, lecz w n.ićj sainćj oddawna żyli 
/ Austryi nie można się dosyć naopowiadać o fanatyzmie

CZl| 
* St( 
ażei 
Mi,

sip

zitit

przez dziennikarstwo wzniecają. Byliśmy przyzwyczajeni, 
u naszych austryackich sąsiadów zawsze gościnne znajdo­
wać przyjęcie, zwłaszcza w ostatnich czasach, w których 
nasze dobre talary jako rzadkiego gościa serdecznie witano. 
Dzisiaj wszystko inaczćj. O przyjacielskości pożycia nie 
nia mowy. Podczas, gdy część wojsk pruskich jeszcze 
nosi na piersiach czarno-żółte barwy (t. j. ordery austry- 
ackie, rozdane po wojnie duńskiej. P. R. Dz) kraj re-

oy-e, prezeutowany niemi, zamknięty dla nas tak jak Rosya. 
ż ni Niektórzy odważni flankierzy, którzy podczas zielonych

świątek według starego zwyczaju do pogranicznych mia- 
teczek austryackich się udali, ażeby węgierskiego wina 
bliżćj źródła akosztować, stracili na przyszłość gust do 
takich wycieczek. Nasłuchali się bowiem obelg do sytu, 
a przed gorszemi zajściami uszli tylko przez s/ybki wy­
jazd. Natomiast austryaccy poddani bez wszelkich prze­
szkód przez granicę do Prus przechodzą. I tak słychać 
nawet, że wielką część drzewa, potrzebnego do obwaro­
wania Nissy, poddani austryaccy przywieźli. Zresztą 
wiadomości o obsadzeniu austryackich miejsc pogranicz­
nych są po części przesadzone. Prawda, że w okręgach, 

aiit przytykających do granicy, wiele lekkićj konnicy się znaj- 
1 duje, lecz za to dużo miasteczek w Szląsku austryackim, 

Czechach i Morawii chwilowo nie ma żadnej załogi, albo 
tylko bardzo małą, jak np. Weidenau i Zuckrnantel. Nato- 

, miast z wielką gorliwością krzątają się około obwarowa- 
11OC| aia fortec. W pruskićj twierdzy Kłodzku (Głaz) wydano 

już odezwę, ażeby mieszkańcy na przypadek nieprzyja- 
nin cielskiego osaczenia na trzy miesiące w żywność się zao­

patrzyli. i odobne rozporządzenie lada dzień wyjdzie 
sesfei (V Nisie. (Już wyszło.
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I’. R, Dz.). Nieomieszka ono nie­
zawodnie zaalarmować lękliwe umysły, dla uspokojenia 
ich przeto dodajemy, że wydalenie niezaopatrzonych w ży­
wność dopiero w razie rzeczywistego oblężenia nastąpi. 
Nissa jest do tatecznie wojskiem obsadzona i gmina, która 
szczęściem jest dosyć zamożna, znaczne stąd koszta po­
nosi. W razie powiększenia załogi warowni, zajmie woj­
sko lokale szkolne, fabrykę broni i inne gmachy publiczne. 
Chociaż nie wydano jeszcze rozporządzenia zamknięcia 
giinnazyum i szkoły realnej po wakacyach zielonych świą­
tek, zapewne dużo zamiejscowych uczni już nie wróci. 
Jak wiadomo, książę następca tronu Fryderyk Wilhelm 
obejmie naczelne dowództwo nad główną armią szląską; 
mówią, że obierze Wrocław za lezydencyą swoją. Inni 

;e w twierdzą, że Racibórz, lub Nissa zaszczytu tego dostąpi. 
Józe, w Nissie wymieniają „aptekę górską“, w którćj królowie 
'Y ’l pruscy od zajęcia Szląska w czasie pobytu swego w twier- 
bwi dzy mieszkali, jako przyszłe mieszkanie księcia. Według 

ri( pogłosek ma nawet król JMość przybyć do Szląska. — 
kazai Landwera ożywiona dawnym dobrym duchem. Kilka dni 
3 ™ wystarczyło, by ją ująć znowu w kluby rygoru wojskowe- 
za® go, a jeżeli losy każą jśj czynny wziąść uddział w wypad- 
rozl* kach wojennych, potrafi dawnćj swćj sławie z r. 1813 do 

P°z 1815 nowego dodać blasku (!).“ Wiadomość, jakoby 
Ta« książę na Ujeździe własnym kosztem pułk jazdy formował, 
1OW1! jest fałszywa. Może ją umyślnie w obieg puszczono, by 
1 “ połechtać próżność magnata i do patryotycznych ofiar 
r0S1{ obudzić.d
diod; , ... \ -
i cek Z nad saskiej granicy, 23 maja. W armii saskiej, 
Irurfktóra zesztą już jest gotowa do boju, daje się czuć wielki 
i Su brak oficerów; w skutek tegojzawezwano podchorążych, 
[o 0 ażeby podawali się na kandydatów oficerskich. Va- 
ią, k runkami nieodzownymi są dostateczne wiadomości woj- 
>j ari skowe, własny ekwipunek i ukończonych lat 30.

, Lipsk, 19 maja. Wczoraj w południe wyjechali ztąd
p do Drezna urzędnicy tutejszego sądu wojennego, i admi- 
r aistracyi wojskowćj wraz z 62 lżejszymi ambulansami szpi- 
usak talu w°jskoweg°- Wczoraj wieczorem zaś wyprawiono

“ ztąd 150 koni wojskowych; również do Drezna.

wzdl Dreino, 21 maja. O zbrojeniach saskich piszą do D. 
lymi A. Z tg: „Od onegdajszego wieczora armia postawiona 
niecą jest na stopie wojennćj. Żołnierze i oficerowie nie tylko 
ażnej {obierają podwójny żołd, lecz ostatni dostawają nadto 
ostoi pieniądze na ekwipunek. Odtąd także rozpoczyna się in- 

oddzi kwaterunek wojenny.“ — Codzienne koszta saskićj mobi- 
su ti lizacyi wynoszą według tego dziennika 50,000 tal. — 
.siał Ogólna siła armii tj. walczących i niewalczących wynosi 
chmi zapewne 30—32,000 ludzi. Ó mianowaniu naczelnego 
ca,al wodza jeszcze nic nie słychać.
)by p . --------- . B
L jj Monachium, 22 maja. V. ydany dzisiaj rozkaz do ar- 
z »ii zawiera nominacye oficerów sztabowych i wyższych 
dali PKy głównych i mniejszych szpitalach polowych, tudzież 

eyąo Przy oddziałach prowiantowych. Zamianowano 1 majora 
w,wi podpułkownikiem, 32 kapitanów 1 rotmistrz i majorami, 

rzej(i 76 kapitanów II klasy posunięto na kapitanów I klasy, 13
¡poruczników wyższych na rotmistrzów, 93 poruczników 
¡wyższych na kapitanów II klasy, 322 poruczników niższych

—«r-A poruczników wyższych, 85 junkrów, 5 paziów (Edel- 
’ .¡knaben), 25 uczniów szóstćj klasy korpusu kadetów i 265 

podoficerów oraz kadetów na poruczników niższych, wre­
szcie 25 uczniów piątój klasy korpusu kadetów na podofi­
cerów.

ly.

mnię

Darmstadt, 18 maja. Dzisiaj rano przybyło meńsko- 
ieckarską koleją żelazną 5 wozów pruskich z prochem 
amunicyą, przeznaczonych z Rastatt do Koblencyi. Za­

rząd kolei żelaznćj zawiesił dalszą ich przesyłkę, ponie­
waż według instrukcyi swych winien w takim razie zasię­
gnąć specyalnego pozwolenia rządu.

Hamburg, 18 maja. Od początku zbrojeń aż do dzi­
siejszego dnia przewieziono ztąd berlińsko-hamburgską 
koleją żelazną przeszło 10,000 koni, częścią do Prus, czę= 
icią do Saksonii. Przewóz ten trwa jeszcze ciągle I tak 
»e wtorek wyprawiono stąd 140, przedwczoraj 110, a 
Wczoraj 200 koni.

Lwów, 20 maja. Czytamy w G a z. N a r o d.
Werbunki ochotników do c. k. pułku Krakusów, for­

mowanego przez hr. Starzeńskiego, mają być ogłoszone 
W kraju plakatami z oznaczeniem czasu i miejsca, skoro 
Wko uorganizowany będzie sztab pułku, i gdy fundusze 

początkową orgauizacyą będą zapewnione. Umundu- 
Wanie legionu będzie kroju tego samego co umunduro- 
Jwnie pułku ułanów ochotniczych wr 1863; różnić się bę- 
jhie tylko barwami t. j. Krakusi mieć będą nie czerwone, 
ecz białe czapki, i białe wyłogi i wypustki u kurtki i wpu­
szczonych w buty szerokich spodni. B<rwy przyjęto te 

jakich używał sławny z r. 1831 drugi pułk ułanów
Semickiego, to jest granat z białem.

PRUSY.
. Berlin, 24 maja. Król, który od kilku tygodni 

Jńelkićm natężeniem oddaje się pracy, słuchał wczoraj 
TOwozdań radzcy gabinetowego Miihlera i tajnego radzcy 
dwornego Borka oraz raportów wojskowych, i praco­

wał następnie przez 3 godziny z ministrem wojny Roonem, 
szefem jeneralnego sztabu Moltkem i z całym gabinetem 
wojskowym. W południe przyjmował księcia następcę 
tronu i księcia Ernesta Koburg-Gotha, następnie udał się 
na dworzec anhaltski by powitać przejeżdżające wojsko. 
Po konferencyi króla z prezesem ministerstwa był obiad 
w pałacu królewskim, na który proszeni byli książę Au­
gust wyrtembergski, prezes ministerstwa hr. Bismarck, 
jenerałowie Hermann, Schmidt, Griesheim. Voigts-Rheetz, 
Pionski, Alvensleben, Boyen, Keiser, Blumenthal, Loen, 
hr. Goltz.

Niebezpieczeństwo zbrojnćj koalicyi całych Niemiec 
przeciw Prusom, w ostatnim tygodniu znacznie się zmniej­
szyło. Bądź to w skutek tajnych wpływó>v dw ru peters­
burskiego,. który zawsze jeszcze w Niemczech ogromne 
ma znać enie, bądź tćż z obawy, iż ludy nie zechcą po­
przeć polityki wojennej rządów, dość, że gabinety średnio- 
niemieckie przy ostatniem głosowaniu na radzie związko­
wej w Frankfurcie i poprzednio jeszcze m tajnśj konfe­
rencyi ministeryalnej wWiirzburgu poskromiły nieco swój 
zapał wojenny i sympatye swe ula Austryi ukryły w dwu­
znaczne wnioski na pozór pokojowe, bo żądające obu­
stronnego rozbrojenia. Tymczasem rząd hanowerski 
zbliżył się znowu bardzićj do Prus. Czytamy przynajmniój 
w pólurzędowćj Provinz. Correspondenz uwiado­
mienie, że rząd hanowerski dał w Berlinie w ostatnim 
czasie objaśnienia, „które zdolne są, usunąć zupełnie da­
wniejsze obawy, iż Hanower w przyszłej wojnie nieprzy­
jazną dla Prus przybierze postawę.“

Elektor heski, który w zeszłym tygodniu więcej Au­
stryi zdawał się sprzyjać, teraz znowu ścisłą zachowuje 
neutralność. Będzie mógł w ten sposób oscylować mię­
dzy przymierzem pruskiem a austryuckiem, dopóki wojna 
nie wybuchnie. Wtedy bowiem prąd wypadków do je­
dnego lub drugiego uniesie go obozu.

Kreuz Z tg. oświadcza, iż doniesienie, jakoby książę 
Ernest koburgski otrzymał komendę w armii pruskićj, jest 
mylne.

Staats A n z. powtórzył dziś podany wczoraj przez 
Nordd. A lig. Ztg dytyramb na cześć gotowości ofiarnej 
Szląska, który „perłą w koroni > pruskićj“ nazywa.

Dziś przyjmował król feldmarszałka rosyjskiego księ­
cia Baryatyńskiego. W ogóle ruch pomiędzy Petersbur­
giem a Berlinem bardzo jest ożywiony.

. Tutejsze ambasady dotąd nieotrzymały urzędowego 
zawiadomienia o rzekomem wkroczeniu Turków i Moskali 
do Mołdawii

W przyjście do skutku konferencyi wierzą tu, ale 
nie w pomyślny jćj -rezultat.

WŁOCHY.
Z Nicei, 15 maja, piszą do Czasu: Sądziłem, że 

w Genui zastanę wszystkich mieszkańców na nogach 
a wśród nich Garibałdego na czele tysiąca walecznych 
z pod Marsali, albowiem, jak wam podobno pisałem z Flo- 
rencyi, statek królewski odpłynął już był przed kilku 
dniami po niego na Caprerę. Tymczasem zastałem Ge­
nuę śpiącą w swćm zwierciadlanem łożysku, a nawet 
w porcie daleko innićj statków i ruchu niżeli zazwyczaj 
Kupiecki świat tutejszy, zajęty i teraz swemi interesami, 
zdaje się wcale nie zajmować sprawą tak wielką, j k ta, 
która dziś wstrząsa całemi Włochami. Jedynym znakiem 
niezwyczajnego stanu rzeczy byli uwijający się po wąskich 
uliczkach przekupnie gazet i wykrzykujący z całego gar­
dła: Proclama del re di Drussia! Proclama del re di 
Prussia 1 Była to ta sama podrobiona rewolucyjna ode­
zwa króla pruskiego, którą agitatorowie rozpuścili we Flo­
rencyi, jak się zdaje, w celu zachęcenia ochotników do 
wstępowania w szeregi Garibałdego, a którą w niezliczo­
nych tysiącach egzemplarzy równie chciwie rozchwyty­
wano i z równćm nabożeństwem czytano w Genui jak 
i w Liwurnie. Smutno jest widzieć, że Włochy zaraz 
z samego początku takich muszą się chwytać środ.mw dla 
rozbudzenia patryotycznego ducha w narodzie; lecz, smu- 
triićj jeszcze widzieć samychże ochotników gromadzących 
się garstkami po miastach. Widziałem tych ludzi z bli­
ska, ich postawy i ich ubiory, rozpytywałem ich o ich za­
trudnienia i usposobienia — i mogę chyba tylko powie­
dzieć, ażeby się wyrazić po polsku, że wszystkim im „wo­
dę wozić“ za powstańcami polskimi. A przecież to kraj, 
mający dwadzieścia i dwa miliony mieszkańców — i skarb 
i wojsko! Uczucia, jakie przejmują Polaka na widok tćj 
miękkości, z jaką się ten naród przygotowuje do takiej 
wojny, nie są do opisania. Coby to inny naród w tak 
wielkićj chwili wydobył z siebie, gdyby miał tylko połowę, 
tylko czwartą część, a choćby tylko ósmą część tego, co 
mają Włochy 1

Dziwnie uderzającćm jest dzisiejsze usposobienie 
Francuzów dla Włoch. Spotykałem ich bardzo wielu od 
Florencyi począwszy aż tutaj, lecz ani jednego nie znala­
złem pomiędzy nimi, któryby najmniejszą zdradził sympa- 
tyą dla ro,-poczętćj dziś sprawy włoskićj. Owszem prze­
ciwnie, wszyscy wypowiadają swą niechęć, a skarżąc się 
na niewdzięczność, zapewniają jednozgodnie: że nie masz 
ani jednej kropli krwi francuskićj dla Włochów. Przy­
znać się muszę, że ten zwrot opinii Francuzów, lubo go 
już dawnićj spostrzegłem w Paryżu, nie jest dla mnie zro­
zumiałym zupełnie. Jeżeli cesarz Napoleon nie kocha 
teraz Włochów tak bardzo, jak dawnićj, to to możnaby 
zrozumieć. Uwikłali go podstępnie we wrześniową kon- 
wencyą. To zaprawdę dosyć powodu do gniewu. Bo 
lubo on ich za to teraz prawdopodobnie jeszcze daleko 
podstępnićj zapędził w wojnę z Austryą i w przyjaźń z Bis­
marckiem, zostawszy sam panem sytuacyi, w czćm powi- 
nienby dostateczną znaleźć satysfakcyą, jednakże ta wrze­
śniowa konwencyą, która wywołała opozycyą milczącego 
dotychczas duchowieństwa we Francy’ i z którćj potćm 
trzeba się było koniecznie wycofać choćby nawet po­
pchnięciem Włoch w nader niebezpieczną wojnę, nie da 
się tak łatwo zapomnieć. Ale dla czego naród francuski 
się odwrócił od Włoch i jakićm prawem się skarży na ich 
niewdzięczność, to nie jest do zrozumienia. Czćmżeż to 
VI łochy mieli jeszcze za połowiczną pomoc zapłacić Fran- 
cyi? Zapłacili już Sabaudyą i Niceą, — gotowiby jeszcze 
dziś dać Sardynią, ażeby tylko skończyć rachunki z Au ■ 
stryą, gotowiby wreszcie zostawić Rzym w ręku francu­
skim, ażeby choć dla jednego pokolenia uzyskać trochę 
spokoju. CzegoFrancuzi jeszcze od nich mogą wymagać, 
to nie łatwo odgadnąć. A przecież w interesie tak Fran- 
cyi jak każdego zdrowego narodu, pragnącego dalszego 
rozwoju wolności i postępu, jest niezawodnie, ażeby Wło­
chy uzyskały Wenecyą i uspokoiły się zupełnie na swojćj 
północy. Jak potćm urządzi się z Rzymem, czy utrzy­
mają królestwo Obojga Sycylii czy stracą, to dla europej­
skiego kontynentu są kwestye wagi pomniejszćj: bo nie 
od Rzymu i nie od Sycylii, ale od uporządkowania się 
w Weneckiem zależy dalszy rozwój narodowych wolności, 
a im prędzćj Włochy tutaj zostaną zaspokojone, tćm prę- 
dzćj przyjdzie kolej na inne narody.

Jakie są właściwe dążności cesarza Napoleona, o tćm 
nawet w urzędowych sferach najsprzeczniejsze spotyka się 
przekonania. Dyplomacya florencka wierzy tylko ślepo 
w to, że skutkiem obowiązków moralnych Napoleon nie 
może opuścić Włoch i nie może im odmówić przynajmniój 
pomocy moralnćj; lecz w gruncie rzeczy wszystkieg) się 
po nim spodziewa, wszystkiego się od niego obawia.

Wszelako dyplomacya florencka już od miesiąca stycznia 
na fałszywćj znajduje się drodze. Zamiast leżeć kamie­
niem i czekać spokojnie, co Napoleon zrobi z wrześniową 
konwencyą, której wykonać nie mógł a za którćj niewy­
konanie musiałby był czemś WHochom zapłacić,' zaczęła 
ona właśnie się ruszać i niepokoić kraj i mocarstw.: są­
siednie. Nie włoski to pomysł wiązać przyjaźń z Bismar- 
kiem, i rozpoczynać dziś wojnę przeciwko Austryi. Nie­
chaj bowiem kto myśli, co chce, rzeczą jest pewną, że 
Austrya, chociażby nawet jednocześnie zawikłana w woj­
nę z i rusami, swoją armią dzisiejszą potrafii zawsze prze­
ciwko samym Włochom obronić Wenecyą. A oprócz tego 
któż może na Bismarcku polegać, chociażby nawet zwią­
zanym jatimś tam traktatem? Dyplomacya florencka, roz­
poczynając dzisiaj ruchy wojenne przeciwko Austryi i po­
legając tylko na Prusach, poszła tu oczywiście w połapkę, 
zastawioną prawdopodobnie nie przez Bismarcka, ale 
przez tego, któremu na karku ciężyła wrześniowa kon- 
weneya. Począwszy iść w tę połapkę, uczuła ona wpra­
wdzie natychmiast całe niebezpieczeństwo stanowcze, usi­
łowała już w styczniu zawiązać negocyacye w Wiedniu o 
ustąpienie Wenecyi. Obrano do tego drogę najstosowniej­
szą, bo dworsko-rodzinną; ale nie znano dokładnie uspo­
sobienia, panującego naówczas w Wiedniu, a które było 
takie, iż głównym jego rysem było niewzruszone przeko­
nanie, że Prusy w żadnym razie nie mogą się posunąć do 
wojny. Negocyacye te nie szły bardzo źle, alejedyplo- 
macya florencka zepsuła, bo, zniecierpliwiwszy się przed 
czasem, przerzuciła je z drogi dworskićj na drogę dyplo­
matyczną, o którćj w Wiedniu nic wiedzieć nie chciano. 
Hr. Mensdorff nie chciał nawet widzieć pp. Arese i Vis- 
conti-Aenosta. To popchnęło Włochy tćm bardziej ku 
Piusom i ku uzbrojeniom, z czego hr. Bismarck skorzy­
stał i zawiązał prawdopodobnie naówczas ów traktat 
z Włochami, który, jeżeli istnieje, to jest takim, że po­
zwala Włochom bić się albo się nie bić, ale jeżeli się bić 
zaczną, to będą według woli Bismarcka musiały się bić 
w danym razie za siebie i za sprawę szlezwicko-holsztyń- 
ską. Tymczasem w Wiedniu, jak się przekonano, że król 
Wilhelm gotów jest w danym razie dać się Bismarckowi 
pociągnąć do wojny, zmieniły się usposobienia co do We­
necyi; ale tymczasem znowu dyplomacya florencka przy­
szła do tego niewzruszonego przekonania, że na negocy­
acye w Wiedniu szkoda tracić jednego słowa.

Oto jest sytuacya chwili obecnćj. Bez wojny za­
pewne się nie obejdzie. Ale, jak już wam pisa­
łem z Wenecyi, bardzo jeszcze być może, że będzie to 
wojna nie bardzo długa i nie bardzo krwawa, z którćj 
Włochy wyjdą z korzyścią, Austrya ze stratą tego, co 
niewiele warte, a z widokami odzyskania tej straty gdzie- 
indzićj — a przy tćm zacna opinia publiczna znajdzie za­
dowolenie dla siebie, bo ujrzy zbliżenie się Europy środ- 
kowćj do Zachodu i nadzieję ugrupowania się świata cy­
wilizowanego przeciwko ciemnocie i barbarzyństwu.

Telegramy.
Eiel, 24 maja. Wiadomości podanej przez kilka 

dzienników o rokowaniach pomiędzy księciem Frydery­
kiem Augustenburgim i jenerałem Manteufflem, oraz 
o przygotowaniach na zamkudolskim (Dolzig) dla przyjęcia 
księcia c ynionych, zaprzeczają w kołach dobrze poinfor­
mowanych.

Drezno, 24 maja. Dresd. Jo urn. donosi, że sejm 
saski zbierze się na nadzwyczajne posiedzenie stanowczo 
w dniu 26 bm. W poniedziałek król osobiście sejm zagai.

Drezno, 24 maja. Dresdner Journal donosi 
o dzisiejszćm posiedzeniu Związku : że wniosek państw 
średnich z dnia 19 b. m. zastał na niem jednogłośnie 
przyjęty; że Prusy zapowiedziały, iż na następnćm posie­
dzeniu udzielą wiadomości o swych warunkach rozbroje­
nia; dalćj, że naprzeciw oświadczeniom Prus dotyczącym 
stósunku Austryi, Saksonii i Wyrterabergii do przegłoso­
wanego wniosku, państwa te założyły protest stanowczy; 
wreszcie, że Hanower złożył krótkie oświadczenie w du­
chu Związkowi przyjaznym.

Frankfurt n. M., 24 maja. Wedle obwieszczenia za­
rządu kolei żelaznćj meńsko wezerskićj, cofnięto zamówie­
nie 96 pociągów, które, począwszy od dzisiaj, przewozić 
miały wojsko pruskie w kierunku od Renu ku Turyngii 
i Saksonii, na kolejach meńsko-wezerskićj, północnej Fry­
deryka Wilhelma i turyngskićj.

Frankfurt n. BI., 24 maja. Przy dzisiejszćm głoso­
waniu nad wnioskiem o rozbrojenie, postawionym przez 
rządy, które brały udział w konferencyi bambergskićj, 
głosował poseł pruski przy Związku za tymże wnioskiem, 
a wyraziwszy podziwienie swe z powodu udziału Wyrtem- 
bergii. która jedna z pierwszych zbrojenia rozpoczęła, we 
wniosku pokojowym, oświadczył następnie: „Rząd kró­
lewski, oceniając należycie niedolę, jaką groźna postawa 
kilku członków Związku już obecnie przez stagnacyą 
w obrocie handlowym i u źródeł zarobku mi Niemcy spro­
wadziła. zawczasu ze swej strony obrał drogę, na której 
możnaby wojnę uchylić oraz pozyskać pewne rękojmie 
przeciw powrotowi nienaturalnego stosunku, iżby Niemcy 
naprzeciw Niemcom stawali pod bronią. Rząd królewski 
wniósł na dniu 9 kwietnia o zwołanie niemieckiego parla­
mentu w tej pewności, że parlament pokój ubezpieczy.

Zgodne współdziałanie rządów i ludu w interesie za­
dośćuczynienia słusznym żądaniom narodu, zagooziłoby 
grożące rozdwojenie i dozwoliłoby znaleść najpewniejsze 
rękojmie przyszłego pokoju w łonie Związku. Okazało 
się wyraźnie, że szczepy niemieckiego ludu pragną pogo­
dzenia swych interesów i właściwości nadrodzepokojowćj, 
i nie pochwalają popierania sztucznie je dzielącego party­
kularyzmu na drodze wojennćj polityki gabinetowćj. 
Spieszne więc zwołanie niemieckiego parlamentu będzie 
najlepszym, może jedynym środkiem zaradczym przeciw 
wojnie w łonie Związku, razem z wszystkiemi jćj skutka­
mi, tyle zgubnemi dla pomyślności i bezpieczeństwa 
Niemiec.

Rząd królewski korzysta zatćm i z tćj sposobności, 
nalegając ponownie i przypominając stanowczo członkom 
Związku, iżby lud niemiecki ochronili od nieszczęść wojny 
domowćj spieszną uchwałą wniosku o zwołanie niemiec­
kiego parlamentu, postawionego dnia 9 kwietnia przez 
Prusy “

Po jednogłośnćm przyjęciu bambergskiego wniosku, 
oświadczyły Austrya i Prusy, że na najbliższćm posiedze­
niu podadzą warunki, pod jakiemi skłonią się do rozbro­
jenia. Hanower oświadczył ze względu na swe rokowania 
z Prusami, iż ściśle dochowa swych obowiązków związko­
wych. Wniosek Oldenburga, iżby w sprawie zbadania 
pretensyi jego do Holsztyna zaprowadzić postępowanie 
austregalne, przekazano wydziałowi holsztyńskiemu. Dla 
wniosku holenderskiego o uwolnienie Limburga ze Zwią­
zku, wyznaczono osobną komisyą z pięciu członków 
złożoną.

Wedle telegramu nadeszłego dzisiaj z Paryża do 
frankfurckićj Europę, zbierze się konfereneya w sprawie 
księstw naddunajskich jutro lub pojutrze z powodu przy­
bycia księcia Karola Hohenzollern do Bukaresztu. Ani 
rosyjskie ani tureckie wojska nie wkroczyły do księstw

naddunajskich, krok ten bowiem wymagałby zezwolenia 
konferencyi.

Kas el, 24 maja Wedle Hessische Morgen Ztg 
nie układał się austryacki pułkownik Wimpfen ani z dy- 
rekcyą kolei północnćj Fryderyka Wilhelma, ani z dy- 
rekcyą kolei meńsko-wezerskićj względem przewozu wojsk 
austryackich.

Karlsruhe, 24 maja. Karlsruher Ztg odebrała 
z Wiednia telegraficzną wiadomość, iż tamże zniesiono 
znów bezwarunkowo zakaz wywozu zboża do państw 
Związku celnego.

Wiedeń, 24 maja. (Tel. B. B. Ztg.) Austrya uważa, 
iż kwestyą wenecką na podstawie wynagrodzeń terytoryal- 
nych poddać można pod roztrząśnienie mocarstw euro­
pejskich.

Wiedeń, 24 maja. (Tel. Bresl. Ztg) Austrya 
przystała na kongres, jeżli będzie natychmiast zwołany 
i to bez programu, oraz pod warunkiem, iż zbrojenia nie 
ustaną i Związek niemiecki weźmie udział w obradach. 
W rezultat kongresu nikt tu nie wierzy.

Wiedeń, 24 maja. Wiadomość telegraficzna podana 
przez wczorajsze ranne dzienniki o wkroczeniu tureckich 
i rosyjskich wojsk do Multan dotychczas nie otrzymała 
dalszego potwierdzenia.

Wiedeń, 24 maja. W obec pogłosek dziennikarskich 
o rokowaniach pomiędzy gubernatorem Szlezwigu, namie­
stnikiem Holsztynu i księciem augustenburgskim, doty­
czących wymarszu wojsk austryackich, oświadcza Oester- 
reichische Ztg, że w kompetentnych sferach nic nie 
wiedzą o rokowaniach tego rodzaju.

Występując przeciw twierdzeniu jednego z wiedeńskich 
dzienników, jakoby pruski poseł baron Werther nie był 
obecnym na ostatnim wieczorze u hr. Mensdorfa, i w ogóle 
w dniach zwykłych dyplomatycznych recepcyi niebywałjuż 
w hotelu ministerstwa spraw zewnętrznych, wyraża się 
Oesterr. Ztg następnie: „Jedno i drugie jest fałszem. 
Baron Werther był na ostatnim wieczorze, i zachował 
dotychczasowy zwyczaj, składania bieżących dyplomatycz­
nych oznajmień w dniach regularnych recepcyi, dla oso­
bnych zaś naglących oświadczeń, zapytuje on poprzednio 
o godzinę przyjęcia. Wyraźnie nawęr. powiedzieć należy, 
że pojednawcze usposobienie, z jakićm baron Werther 
zawsze i aż po dziś dzień posłannictwo swe pojmował 
i spełniał, znajduje najzupełniejsze uznanie.“

Tenże dziennik oświadcza dalćj, że tendencyjne po­
głoski o napaściach doznawanych przez pruskich pacyen- 
tów w K rłowarach (Karsbad) są tałkićm zmyślone.

i Monachium, 21 maja. Rządy należące do południo­
wo niemieckiego związku menniczego zg dziły się, iżby 
kurs austryackich sześciokrajcarów z lat 1848 i’ 1849 
oznaczyć stale na 5 krajcarów południowo-niemieckićj 
waluty.

Madryt, 23 maja. Na posiedzeniu Kortezów oświad­
czył minister spraw zewnętrznych, p. Bermudez de Castro, 
odpowiadając na interpelacyą, tyczącą się zbombardowa­
nia miasta Valparaiso, iż dopóty energicznie działać bę­
dzie, dopóki rzec pospolite amerykańskie wojny przeciw 
Hiszpanom prowadzić nie przestaną.

Londyn, 35 maja. IHorning Post mnie­
ma, iż miułHtrowie spraw zasranieznycii przed­
stawiać będą na kongresie (jeżli się w ogolę zbierze) 
mocarstwa. W czasie trw«:;ia kongresu za- 
eliowanoby zawieszenie broni.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 25 maja. Onegdaj wreszcie dnia 23 mb. opuścił 
Poznań ostatni batalion dawniejszej załogi i to drugi I dolno- 
szląskiego pułku piechoty fcNo. 46, udając się po południu o 6 
godzinie pociągiem nadzwyczajnym ku Wrocławiowi Obecną za­
łogę fortecy poznańskiej tworzą bataliony kompletowe pułków 
(I, 38, 43, 47, i 52, które w dniach najbliższych wzmocnione jesz­
cze zostaną kilku batalionami landwery. Z duiern też dzisiej­
szym rozpoczyna się ruch wiecćj jeszcze ożywiony na tutejszym 
dworcu kolejowym, bowiem przejeżdżać będą liczne pociągi nad­
zwyczajne, wojsko przewożące. Na dzisiaj zamówione już były 
4, na jutro dnia 26 mb. trzy, na 27 siedm, na 28 ośm, na 
trzy; razem 23 pociągów nadzwyczajnych. Wszystkie te pociągi 
nadzwyczajne przewozić będą wojska, należące do V korpusu, do 
Szląska. Wspominaliśmy już na tćm miejscu przed kilku dniami, 
iż w ogrodzie dworca urządzono kuchnią dla przysposobienia po 
trzebnych do pokrzepienia żo nierzy przejeżdżających j otraw. 
Wiadomość ta jednak była przedwczesną o ty le, ' iż kuchni tej 
nie urządzono jeszcze i urządzi się dopiero w razie, jeżeliby 
wojska I i II korpusu koleją poznańsko-wrocławską przewiezione 
być miały, względem czego nie wydano jeszcze stanowczego roz­
porządzenia. Wiele wszakże okoliczności za tern przemawia, 
iż obi korpusa pojadą na Frankfurt, ile że tamtejsza 'kolej 
w podwójne zaopatrzona jest szyny żelazne i w każdej chwili 
stoi do dyspozycyi, podczasjkiedy co do tutejszej wydane już zostały 
dyspozycje aż do 30 bm. Gdyby zresztą wojska rzeczone miały 
przejeżdżać przez dworzec tutejszy, w takim razie zawarto z re­
stauratorem kolejowym umowę względem nakarmienia 96,000 lu­
dzi, w którym to też razie koniecznem będzie wybudowanie 
kuchni, rozbicie namiotów dla oficerów itd.

— Król, minister sprawiedliwości reklamował wszyst­
kich etatowych urzędników sądowych, należących do drugiego 
powołania, których pod broń powołano. Reklamacya ta została 
ze strony władz wojskowych uwzględnioną. Z Poznania należa 
do tej kategoryi pomiędzy innymi pp. prokurator Schmieden' 
pomocnik nadprokuratora Kunitz, sędziowie powiatowi Buddee, 
Czw lina, Byli, Stahr i inni. Również reklamował magistrat tu­
tejszy miejskiego ralzcę budowniczego p Stentz a a i ta ickla- 
macya uwzględnioną została a pan Stentzel wrócił już do Po­
znania.

— Nie od rzeczy być sądzimy zwrócić uwagę na nie­
ostrożność, jakiej się wiele osób, mianowici słudzy, dopuszczają 
kładąc listy do skrzyń pocztowych, tym końcem przy domach 
w rozmaitych okolicach miasta umieszczonych. Onegdaj wycią­
gnęli ulicznicy list taki źle do skrzyni na Starym Rynku wło­
żony i otworzyli go. Żołnierz przypadkiem przechodzący ode­
brał im list i odniósł go odsyłającemu, którym był kupiec przy 
Rynku.

— Dowiadujemy się, iż z powodu grożącćj wojny egza­
min ablturyentÓW w tutejszćm katolickiem gimnazyum ad St. 
Mariam Magdalenam nie dopiero, jak zwykle, przed św. Micha­
łem, lecz już w przyszły poniedziałek ma się rozpocząć. Abitu- 
ryentów ma być w tym roku około 30.

— Z Kościana donoszą pod dnirm 22 maja pomiędzy in 
nenii, co następuje: Na wyznaczony na dzień dzisiejszy targ 
remontów dostawiono w ogóle 158 koni, z których kupiono 29 za 
sumę 4330 tal., cena przecięciowa wymada 149. — W tutejszym 
powiecie istnieje dziewiętnaście okręgów sądów polubowycb, za- 
czem i powiat na tyleż okręgów podzielony W ubiegłym roku 
toczyło się przed tymi sędziami wogóle spraw 1466. Ze. spraw 
tych załatwiono'735 przez ugodę, 176 przez ustąpienie stron'po- 
waśnionych, 5s8 przekazano sądowi a nie załatwionych jeszc?e 
zostało przy końcu roku 17. — Z tutejszego sądu powiatowego 
powołano do landwery prokuratora i trzech sędz ów, których fun- 
keye pełnić mają pozostali na miejscu sędziowie.
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pusu, przed jarmarkiem świętowojciechowskim wydany, wywołał 
ruch i życie w naszem mieście, jakie u was od kilku tygodni po­
znaliście. Handlarze telegrafem zawiadomieni część koni na jar- 
raaik sprowadzonych do Poznania wyprawili; z 3000 zaś, kt re 
w miejscu pozostały. 1000 przeszło sprzedano. Cząstkę ma'ą ku­
pili huzarzy, resztę handlarze. Konie przechodziły z ręki do ręki; 
co u obywatela było mniej zdatne, stało się w ręku handlarza me 
tylko zdatnem, ale nawet dobrem, wybornćm. Huzarzy mieli ku 
pomocy dwóch Żydów w Poznaniu znanych. Muszą to być zna­
wcy nie lada, kiedy ich głos przy doborze koni wiele ważył.

Pomimo tak ożywionego handlu jarmark cały nie dorównał 
dawniejszym, w które dziesięć do dwunastu tysięcy koni wypro­
wadzano. Zysk główny płynął w tym roku w kieszeń handlarzy; 
byli tacy, co kupowaniem i sprzedawaniem od ręki oO9, a nawet 
do 1000 tal. zarobili. Wydzierżawianie stajni na czas jarmarku 
to niepośledni dochód dla właścicieli; lecz i tu handlarze większą 
od właścicieli odnosili korzyść; najęte wynajmowali po sprze­
daniu koni innym, co się w kilku miejscach po trzykroć po­
wtarzało.

W tydzień po jarmarku widziałeś targowisko znowu prze­
pełnione końmi. Lustrowane poprzednio po okręgach stawiono 
do poboru. Niektórzy obywatele powiatu — a między nimi także 
patryoci Niemcy — czy to w mniemaniu, że ich ramiona do dźwi­
gania ciężaru ogólnego nie potrzebne, czy to z predylekcyi ku 
swym wierzchowym i karetowym, nie stawiwszy konia żadnego, 
byli powodem, że reszta pod zagrożeniem 50 tal. kary za każdego 
medostawionego konia, — wszystko, co tylko koniem się nazywało, 
po raz wtóry dostawić musiala. To też widzieliśmy konie ślepe • 
i kulawe, źrebaki dwuletnie i zbitki lat przeszło dwadzieścia li- ; 
czące: jedne raźne, wesołe, drugie czy to z biedy, czy z zimna, 
czy też z obawy niefortunnego losu głośnego siwka z pud Bronzcl 
całe skurczone i drżąco.

Na ile strat owych kilku obywateli cały powiat naraziło, 
pojmia każden, co zna wartość czasu, co widział przez tydzień 
cały właścicieli, fornali i konie — zamiast w polu — na targo­
wisku naszem. Czy zaś cały powiat za kilku winnych w ten 
sposób karać należało, nie wiem.

Konie wybrane szacowano dość dobrze, jednego nawet na 
273 tal. oceniono.

W tym samym tygodniu zapełniły się główne ulice miasta 
rezerwistami i łandwerą, którój się bodaj marzyło, aby kiedykol­
wiek do liniowych pułków wcieloną być mogła; mianowicie po 
znanych mowach p. ministra reorganizacyą tak gorąco polecają­
cych. Po dwudniowych kwaterach po za miastem, gdzie ich na 
małych folwarkach po 50 umieszczano, wyszli ku Kołobrzegowi, 
oddziałami bez broni i mundurów.

Pierwszego dnia po przybyciu otoczyła gromadka rezerwi­
stów majora landwery, pana Z., i słyszeliśmy wśród nićj odzywa­
jące się głosy, jak up.: Ten a ten Żyd, ten a ten Niemiec wstąpił 
i wystąpił razem ze mną z pułku; mnie powołano, czemuż ich 
nie widzimy? — Tak, tale, odezwie się drugi; kiedyć się już za 
was bić mamy, niechże też trochę Żyda i trochę Niemca z nami 
idzie ! — Żołdu i chleba upominali się inni. Prócz tego < pizodu, 
który się po kilkunastu minutach w skutek względnego, ludzkiego 
i umiarkowanego postępowania majora spokojnem rozejściem skoń­
czył; prócz pokaleczenia pałaszem w skutek kłótni jednego ver­
fluchter kosyniera, jak naszych ich koledzy Niemcy nazywać zwy­
kli, przez żołnierza batalionu pomorskiego — nie mieliśmy przy­
kładu burdy, wybryku lub bezkarności, jakich Zgorzelice, Świdnica, 
Nakło, a mianowicie Malborg były świadkami.

Przyszła i wyszła rezerwa i land» era nasza, ze smutkiem 
na twarzy, z rezygnacyą i nadzieją w sercu, upatrują", w ca- 
łem zawikłaniu obecnem oczywisty palec tóży i tajne ścieszki 
Opatrzności.

Po niej przybyło w ciągu dwóch dni, tj. 16 i 17 bm. 1200 
Pomorczyków po broń i mundury. W mundury przybranych, 
w przybory wojenne opatrzonych wcielono do 39 pułku piechoty, 
który nas dnia 21 z ostremi nabojami w ładownicach, bez miota­
nia przechwałek i pogróżek przeciw nieprzyjacielowi pożegnał 
i ku Szczecinowi puścił się w pochód. Transport mundurów 
i przyborów wojennych na osi dotąd, zkąd rezerwy przyszły 
i dokąd u nas umundurowano ze swym pułkiem wróciły, byłby 
o kilka tysięcy tańszy; musiały więc być powody, dla których 
się sposobu droższego chwycono.

Drugie powołanie, które obecnie się munduruje, opusz-za 
nas w przyszły piątek, i tak żadna nie pozostanie tu załoga

Z niecierpliwością wyczekuje z nas każden wiadomości 
o pierwszym strzale, o rozpoczęciu walki; bo jeżelić wedle ogól­
nego zdania do walki między Austryą i Prusami kied ś przyjść

ków dyrekcji powiatowych, mianowicie szanowni prezesowie naieża 
do pospolitego ruszenia (landszturmu), nie powołano ich więc pod 
broń, coby w tej mierze jedynóm uniewinnieniem być mogło.

— * Szczawnica, z wiosną rozpoczynają się wędrówki 
chorych i zdrowych za granicę, celem wypoczynku lub odzyska­
nia utraconych sil. Jednem ze słynniejszych miejsc kuracyjnych 
są cud-wne zdroje Szczawnicy ze swemi wspanialemi widokami 
Pionin. Co rok więc tysiące gości gromadzi się w górzystej oko 
licy Karpat, aby wyborną żętycą i lepszą wodą z siedmiu źródeł 
zatamować postęp choroby płuc, katarów żołądka, cierpień ner­
wowych, śedziony i wątroby. Lubo i Ameryka w latach 1864 
i 65 dostar zyla chorych Szczawnicy, jednakże główny zasób go­
ści napływa z Królestwa Polskiego. Dla tego nie od rzeczy będzie 
nadmienić, iż w obecnym roku ułatwioną została komunikacya 
ze Szczawnicą. Dojechać bowiem moina z Kraki wa do Bochni 
koleją żelazną, ztamtąd zaś omnibusem wysyłanym codziennie 
przez zakład zdrojów Szczawnickich, wygodnie bitym gościńcem, 
stauąć można w- jednym dniu w Szczawnicy Tym sposobem tego 
roku po raz pierwszy unika się jazdy wozami góraiskiemi, lub 
kosztownej jazdy powozem wynajmowanym w Krakowie. Zakład 
w Szczawnicy otwartym zostaje z dniem 20 bm. i r. Właściciel p. 
Józef Szalaj, zbudował kilka nowych domów, między temi pała­
cyk o kilkudziesięciu pokojach. Ceny pokoju z łóżkami i po­
ścielą są od 3 do 5 złp. za dobę. Kilkadziesiąt letnich domków 
dają pomieszczenie dla więcej niż tysiąca osób. Dwie traktyernie, 
kilka sklepów, urząd pocztowy, hióro telegraficzne, muzyka zdro­
jowa, okolice Czorsztyna, Niedzicy, Lubowni, Czerwonego Kla­
sztoru , Kościeliska, Szmeksu, Morskiego Oka, a przedewszyst- 
kiem powietrze uzdrawiające, oto wszystko co Szczawnica do­
starczyć może. Rzecz pewna, że Duśnik (Reinertz) lub Solice 
(Salzbrunn', acz więcej wygód dostarczyć mogą, nie mają tej siły 
leczącćj co zdroje Szczawnicy. Udowodni! to słynny doktór 
J. Dietel w dziele: „Uwagi nad zdrojowiskami krajowemi' (Kra­
ków 1853); zaś dr. A Stopczański, w dziełku w r. 1861 wyda- 
nem, rozbiorami chemicznemi wykazał: iż wody Szczawnickie co 
do siły leczącej mają pierwszeństwo nad wodami w Gleichenberg, 
Reinerz, Salzbrun, Kisibel, Ems, Rohicz, Eger i Selters.

wełny; 399,989 p. ruchomości dróg żelaznych; 585,090 p. relsów; 
38,7 7 p. kawy; 523 p. cukru; 27,169 p. ryżu; 1,525,000 sztuk 
dachówki; 845,400 sztuk ciosów itd. Z Finlandyi przyszło: 236,965 
pudów żelaza w sztabach ; 4000 p. surowcu; 269,000 sztuk bute­
lek; 1382 rezy papieru; nadto pewna ilość szkła taftowego, świece 
stearynowe, dziegic", t-moła itp. Dowóz towarów w stosunku do 
tego, jak stał przed kilku jeszcze laty, znacznie się zmniejszył, 
ściśle mówiąc oczyścił, w skutek otwarcia kolei żelaznej, zwłasz­
cza odnogi Wierzbołowskiej. Odtąd wszystkie fatałaszki zagra­
niczne, którym pilno złowić nabywcę , a zatem niewygodnie iść 
stosunkowo leniwo spławem, lub co gorsza czekać nawigacji, 
zwróciły się na drogę ż<'

— * Mięso. Hamburg, 20 maja. Dziś przypędzono 
1060 sztuk bydła rogatego na targ, które sprzedano aż do 60 
sztuk. Około 8' 0 sztuk zakupiono na wywóz do Anglii. Targ 
byl ożywiony. Ceny nie zmienione; okoio 40—50 77^1 płacono 
za centnar najlepszego towaru; za średnie i poślednie mięso pła­
cono 40—25 77$. Targ na skopy nie ożywiony. Tylko za naj­
lepszy i tłusty towar utrzymały się dawniejsze ceoy. Było ich 
na rynku około ; 600 sztuk, z których nie rozsprzedano 1900 
sztuk. Około 3000 sprzedano na wywóz.

— * Londyn, 21 maja. Ogólny dowóz zagranicznego 
bydła wynosił w ostatnim tygodniu 13,739 sztuk, tojest: 1983 
sztuk bydła rogitego, 10,6,04 owiec, 831 jagniąt, 106 cieląt, 
215 świń. W przecięciu był to dowóz dość liczny, ale najwięcej 
gatunków pośledniejszych. Handel nie był wcale ożywiony, a ceny 
skłaniały się ku spadaniu. Dowóz krajowego byt tylko mierny, 
ale za to gatunki tylko wyborowe; szkockie bydło płacono do­
brze. Owiec przypędzono więcej niż w zeszły poniedziałek. Ja­
gniąt dużo przypędzono, ale nie było na nie kupców. Kilkana­
ście cieląt ciężki miały odbyt. Świnie utrzymały się przy da­
wnych cenach, ale mało ich sprzedano. Płacono na targu za 8 
funtów mięsa wołowego 3 s 10 d — 5 s 2 rf; skopowego 4—5 a; 
cielęcego ós 4 <7; wieprzowego 4—5 .«; jagnięcego 5 « 8d — 8«.

Ogólny dowóz: 4,8i4 sztuk bydła rogatego, 36,170 owiec 
i jagniąt, 175 cieląt, 415 świń.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Poznań, 25 maja. Podajemy w dosłownem tlómaczeniu 

rozporządzenie ministra finansów z dnia 12 maja rb. 
do dyrektorów urzędów poborowych prowincyalnych w sprawie 
wypowiedzenia kredytn na podatok od zaciera. Rozporządzenie 
to brzmi wedle Rliein. Ztg, jak następuje:

„Ze względu na obecne okoliczności życzyć wypada, aby 
kredytowane sumy z cel i wszystkich innych podatków i iestałych 
włpyuęły co rychłej do kasy państwa. Upraszam drzeto WPana, 
abyś kazał wezwać w sposób odpowiedni wszystkich, którym kre­
dyt udzielono, do zapłacenia kredytowanych im podatków niesta­
łych z potrąceniem prowizyi 5 od sta Prowizya potrącić się ma 
natychmiast przy zapłacie i obliczać za czas od dnia zapłaty nż 
do dnia 15 tego miesiąca, w którym kredyt ustaje.“

Rozporządzenie powyższe zdaje się potwierdzać nasze da­
wniejsze doniesienia, oraz zdanie, że dotąd żadnego przymusu 
do zapłaty kredytowanego podatku nie widzimy.

giełdy wiedeńskiój wpłynęły bardziej na usposobienie tut»jss 
giełdy, niż zniżone kursa giełdy paryskiej.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 85 ,, 
Poi. pstwa z r. 1859 (5 °/0) 94', pŁ Obi. pstwa (3’/,) 71 pł. £• 
pstwa prera. z r. 1855 (3%) 107 płc..

List, zast.: Zacli.-prusk. (31/,) 70 plac, dto (4%) 75’, p|. 
dto (4’/,) — pic. Pozn. nowe (4%) 78 płc., Listy rent.: p. 
(4%) 78 płc. Prusk. (4%) — żąd.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 42 płc, > 
nar. (5%) 47'/, płac., Losy z r. 1854 (4n/0) 50 pic., ¿3»'“ 
kred z r. 1858 507, p., Losy z r. 1860 (5%) 55 płac., K. 
z roku 18t>4 (5°.6) 30'/, płc. Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 52', J 
— Ros. poż. prem. z r. 1861 (5°/0) 735 „ plac, Ros.-polsk. oi 
skarb. (4%) 56% płc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5«; j 
74 żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 78 płc. Polsk. 1; 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 53'/, płac. — Włoska pożycz. (5%) 

Amer. poż. (6%) 68’, płac. — Akcje tol. żeL:
1 nłac.. Gal.-Kar.-Lud. |5°/A 617. nic. Austr.-franc 4mind. 131 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 61'/, płc. Austr.-franc 

pł., Warsz.-wied. (5%) 49 płc. — Banki ltd.: Austr. cródL c 
(5%) 49 płac., Pozn. prow. (4%) 327', płc., Szląsk. stow, bai
(4° „) 91 plac., — Certyf. hipot. Hubnera (4y, %) 101 pi, 
Hansem. (41/,) — płc., Henckel (4’,) — plac., Obi. hip. j, 
stów. bank. (4'/2l 1007, Sąd., Meining. (4'/,) —

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 115 plac, 
IIP', płac., suwereny 6.20'/, żąd., nap 5. 12 płacono., półij 
5 17 żąd., doll. 1. 12'9 płc., Zagr. bankn 98 płc., Ans

jJt

bankn. 77'-, płac., Ros. bankn. 65>, płac. — Dyskonto ba
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita itd

— * Mąka. Berlin, 21 maja. Mąka pszenna nr 0 
4’/,,—3% tal., nr 0—1 3*/,—3'/, tal., mąka rżana nr 1 3’/,— 
3 tal. , lir 0—1 2”/„ - ', tal. pł. za centnar bez akcyzy.

Przybyil do Poznania dnia 25 maja.
BAZAR. Wierzbiński z Włókna, Koczorowski z Mielęcina, Przy- 

łuski z Starkó ca , Łącki z Konina, prób. Gieburowski i Si- 
l\OI*słil 55 jyj101[ lYfy

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zaborowski z żoną z Wyga- 
nowa, lir. Dąbski z Kołaczkowa, hr. Potulicki z Wielkich 
Jezior.

POI) CZARNYM ORŁEM. Nehring z Sokolnik, pani Golska 
z Tulec, prób. Wagner z Kiekrza.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z żoną z Gorzowa 
Drwęska z Starkowic, Rożnowski z Arcugowa, Dobrzycki 
7. Bąbliua.

TiLSNERA ‘HOTEL GARNI. Dalski z Grodziska, Swiątnicki 
z Skoków. »

musi, to'niechajże się jak najprędzej ta walka rozpocznie.
Trzy mobilizacye w ciągu lat szesnastu, ciągłe utrzymywa­

nie kilku set tysięcy wojska pod bronią z obawy wojny, więcej 
szkody i strat krajowi przyniosły, niż kilka bitew przegranych 
nawet- ostatnia zaś mobilizacya wywołała położenie, jakie bodaj 
Czy wojna pogorszyć może.

Brak wszelkiego kredytu, wstrzymanie rozpoczętych budo­
wli, stagnacya handlu — to główną cechą położenia naszego. 
Rzemieślnik napróżno wozi swój towar po jarmarkach, rolnik 
kupca na rzep i wełnę nie ma, a wszakżeż rzep i wełna to je­
dyny fundusz na opłacenie procentu, na opędzenie żniwa i na 
uiszczenie się z podatku. . .

Jak gdyby w zmowie z dyplomacyą, dmie od dni ośmiu nasz 
ze wszystkich miesięcy najpiękniejszy maj“ ostrym wiatrem pół­

nocnym, bieli pola szronem, prószy chwilami śniegiem, wstrzy­
muje wegetacyą, mrozi wschodzące kukurydze, ćwikły i perki.

Przv urodzajach w ogóle miernych nie osobliwe to dla lól-Przy urodzajach w ogóle miernych 
nika i dla ogółu widoki. Nie dziwię się więc, że większość jest 
za wojną, bo w niej nadzieja lepszej przyszłości, choćby dla dzieci 
naszych; jeżeli zaś do niej nie przyjdzie, to zapewne Duńczyk 
objekt sporu odbierze, a nam pozostanie perspektywa nowej mo- 
bilizacyi za lat kilka. . ......

Wspomniawszy o roli, trudno nam me wyrazie podziwienia, 
ulaczego to pomiędzy anons -.mi nie znajdujemy od dawnego czasu 
uwiadomień dyrekcyi towarzystw rolniczych, powołujących człon­
ków na walne zgromadzenie. Jeżeli kiedy, to właśnie w czasach 
smutnych, krytycznych i ciężkich jestto nie tylko korzystną, ale 
koniecznie potrzebną rzeczą. O ile wiemy, większa część człon-

W konkursie do majątku handlarza Lu­
dwika Rogaznera W Poznaniu zamieszka­
łego zgłosili się jeszcze z pretensyami swemi 
Malchen Jossmann z Schoenwalde w ilości 
475 tal., kupiec Heimann Frank z Stolzen- 
hayn w ilości 400 i 150 tal. z dwóch weksli, 
kupiec M. S. Wollenherg z Poznania w 1I0 
ści 544 tal. 15 sgr wraz z prowizyami po 
6 od sta od dnia 14 maja rb , kupiec S. J. 
Auerbach z Poznania w ilości 2 tal. 7 sgr 
6 fen., Filip Płaczek z Poznania w ilości 
50 tal., kupiec J. Jossmann z Berlina w ilo­
ści 780 tal. z wekslu, 5 )0 tal. z pożyczki i 
8 tal 21 sgr., kupiec Falk Praeger ztąd w 
ilości 4 tal i kupiec R J. Auerbach z Po­
znania w ilości 635 tal. 12 sgr 6 feu.

Termin do zbadania tych preteusyi wy­
znaczony został na

dsień 5 czerwca r. b o godzinie li 
przed połndnlem

przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. i 3, o czem się uwiadomiają 
wierzyciele, którzy pretensye swe zameldo­
wali. Poznań, dnia 7 maja 1866 r.

Królewski Sąd powiatowy.
Komisarz konkursu. [2719]

Gaebler.

— * Ruch handlowy w percie rygskim 1865 rokn. Po­
dług wiadomości podanych w Bałt. W., wbroty handlowe Rygi 
w roku zeszłym były b..rd o zadowalające. Towary były ciągle 
poszukiwane, tak dalece, że ceny powoli, ale ciągle szły w górę 
i wszystkie zapasy zostały wyczerpaue. Do portu w czasie na­
wigacyjnym zawinęły 2304 okręty a w tej ligzbie 3 tylko było 
z balastem. Ogólna wartość przywozu wyniosła 7,962,838 rubli, 
co w porównaniu z przywozem r. 1861 daje na rok upłyniony 
przewyżkę 1,389,319 rub.; wartość wywiezionych towarów liczy 
się na 31,463,360 rs., co znowu daje przewyżkę 6,170,218 rs. na 
korzyść roku przeszłego.

W rejestrach wywozu na pierwszem figuruje miejscu len, 
którego sprzedano za granicę kolosalną ilość a mianowicie 3,535,437 
pudów, o 1,200,000 pudów więcej niż w roku poprzedzającym, 
nie licząc w to sprzedanych jeszcze 22,803 pud. pakuł. Dowóz 
lnu, który w przeważnej części szedł do Rygi koleją żelazną, 
wynosił w niektórych miesiącach po 300 i 400, a w czerwcu do­
szedł liył i'o 500 tysięcy pudów. Włókna konopnego sprzedano 
także wielce znamienitą ilość, a mianowicie 1,4 8,606 pudów, 
o 270,1 00 więcej niż w. r. 1864 Siemienia nasiennego wywieziono 
mniej aniżeli w roku poprzedzającym, bo tylko 151,936 tonn; 
przeznaczonego na olej wyszło 90,554 czetw., co stanowi zmniej­
szenie wywozu tego ostatniego w porównaniu z wywozem 1861 
o 33,000 czet Z produkcją a zatem i przedażą siemienia kono­
pnego szło lepiej; sprzedano za granicę nasiennego 1 1,562, co 
dało przewyżki 13,672 czetw. Prócz tych ilości spławionych mo­
rzem, wyszło za granicę koleją żelazną 91,013 pudów lnu, 7217 
pud. konopi i 97,883 pudy nasiennego siemienia lnianego. Żyta 
poszło morzem 35.4S9 czet, (prawie całą tę ilość, bo 34,467 czet, 
zakupiono do Finlandyi); jęczmienia 75,919 czetw.; owsa 74,76) 
czetw.; w ogóle wszelkiego zboża 418,389 czetw., znacznie mniej 
niż w poprzednich lat ich. Drzewa budulcowego a zwłaszcza pod- 
kładzin wywóz był nader znaczny, bo napełnił 1072 okręta; zre­
sztą wartość tego towaru w i orównaniu z ogromem ciężaru jest 
niewielka: sprzedaż przyniosła około 3'/, milionów rubli. Krom 
tych głównych artykułów, szedł także za granicę olej lniany 
i konopny, tytuń w papużach, rohoże, świece stearynowe, skóry, 
pierze, kości, szmaty itd. Wywóz tytuniu byl lichy, ledwo po­
łowę zaprzeszłorocznój cyfry stanowił.

W handlu przywozowym najważniejszą grały rolę sól i śle­
dzie. Co do soli, przy otwarciu nawigacyi znajdowało się w ma­
gazynach zkpasu około 4 00 łasztów; przywieziono 10,951 łaszl; 
do końca rou sprzedano 11,000 ł. Śledzi przyszło około 113,000 
tonn, które do Nowego roku niemal wszystkie zostały wyprze­
dane, tak, że w magazynach hurtowych zost.do ledwo jakie 13 
lub 14 tysięcy tonn. Prócz tego przywieziono: 28,115 pudów ba-

Ubwicszczeiiit*.
Pow. wągrowiecki ma dla armii dostawić:
A. Do magazynu w Poznaniu do 3 czer­

wca r. b.
29 węcpli żyta 
72 „ owsa

297 centnarów siana 
33 kopy słomy

B. Do Leszna: (dzień dostawy jeszcze 
nie wiadomy)

112 centnarów mięsa (w żyjącem bydle) 
Dostawa ta ma być w drodze minus licyta- 
cyi wypuszczona, do czego termin na nie­
dzielę ,

dnia 27 maja r. b
w południe o godzinie 12 w hotelu Myliusa 
w Poznaniu, wyznaczony.

Na termin ten, który przez podpisanego 
radzcę ziemiańskiego odbyty będzie, przed­
siębiorcy dostiwy się zapraszają.

Wągrowiec, dnia 24 maja 18-6.
Król, radzca ziemiański

[2723] Suehodolsbł.

nazwisko, miejsce zamieszkania i charakter 
wierzyciela, tudzież kwotę i prawną podsta­
wę nnleżytośi i z podaniem środków dowo 
dowych i winno być w dwóch esemplarzai h 
złożone.

Gniezno dnia 9 maja 1866 r.
Erólewsk sąd powiatowy.

[2722] Wydział I.
Rządzoa, z dobremi świadectwami poszu­

kuje miejsca. Bliższej wiadomości ubzieli

[2619]
K. Morgenstern, w Poznaniu

ul. Wilhelmowska No. 8.
Kuobarka, w średnim wieku, mogąca na 

stół pański gotować, znająca się dokładnie 
na praniu bielizny, i któraby zaraz zastę­
powała miejsce pospodyni, znajdzie za oka­
zaniem dobrych świadectw miejsce w Dom. 
Rotkowo pod Szubinem od św. Jana r. b.

[2692}
Zdatny woźnioa, umiejący trochę czytać

i pisać, znajdzie natychmiast miejsce przy 
ul. Wronleoklej nr. 15. [27281~

Doniesienia giełdowe.
Gieltin poznańsko, 25 maja 

Pozn. 4°/„ nowe listy zast 77’., p. Pozu. listy rent. 78 pł., Banka 
polsk. 65’/, pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Biliński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pl.

Zyto: ta maj 35',, żąd i pl., maj-czerw. 35'", żąd. 35 
pł. czerw.-lip. 35'/, żąd, 35'/, pł, lip.-sierp. 36 pł. 36'/, żąd. 
sierp-wrześ. 37 pł., 37'/, żąd. na jesień 38 żąd, 37'/, tal pł

Okowita: iz beczką) na maj 11’/,, pł- czer. 11’, żąd. 
11’, pł., lipiec 12', żąd. 12'/, pł. sier. 13 żąd. i pł. wrzes. 

pł, 13'/, żąd. paźd. 12% tal. żąd.j13

„ średniej „
. „ pośb-d. ,,
Żyta ciężkiego „

„ lżejszego „
Jęczmienia dużego „ 

„ drobn. „
Owsa „
Grochu do gotow. „

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego „ 
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „ 
Tatarki . . . . „
Perek..........................
Masła garn. . . „
Koniczyny czerw. „ 
Koniczynybialćj „ 
Siana, cent. . . „
Słomy, „ . . n
Oleju, „ . . . „

dnia 21 m ija 
dnia 25 „

25 maja 1866
Od do

Poznaniu. tal. »V tn. tal. 8g.

6 garn............. ......... 2 10 2 13, 9
1 25 2 — —
1 7 6 1 17 6
1 15 1 17 6
1 11 6 1 12 6

_ _ _ — —
__ 28 1 _ _

_ __ _
_ _ _
_ _ .... _

_ _
__ _ _

_ _ _ _ _
_ _
9 10 _

2 5 2 12 6
—

...................................... — — — —

..................................... — — — — — -
_ — _ _ _ —

_
v.) 80% Trał. —

11 15 _ _ _
11 15 — — —

Giełd» herllńwka, 24 maja.
Żądania giełdy stałe; usposobienie spekulantów wyczeku­

jące, gdyż sytuacya polityczna mało się zmieniła. Wyższe kursa

W księgarni J K. Żupańsbiego w Po­
znaniu wyszedł i jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach

ZYD,
Obrazy współczesne przez B. Bolesławltę.

3 tomy. [2703]
Cena 4 tal. 15 sgr.

Spriedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Środzie

Wydział I.
Dobra rycerskie Czachnrkl należące do 

owdowiałej rani Wiktorjl e Brzeżańskloh 
Brzeżańsklój do których od dóbr Gołuń 
odpisany kawał boru i jedno pole należy 
oszacowane na 12797 tal. 26 sgr 87, fen. 
wedle taxy, mogącój być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym 1 warunkami w Re 
gistraturze, mają być ...
dnia 7 Styoznla 1867 przed połndnlem 

o godzinie 10.
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane. ,

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hypotecznćj nie .okazującej się za; 
»pokojenia poszukują z ceny kupna powinni 
się i takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
a) kupiec Ludwik Roeder dawniej w

Gnieźnie, [2721]
b) owdowiała pani Augustyna z Pokla- 

teckich Alkiewicz dawniej w Poznaniu.
■aapozywają się niniejszem publicznie.

Zdatnego kasjera z kaucyą znającego się
także na gospodarstwie, który pracował w 
fóżnych biórach rządowych, mianowicie w 
sądzie i u adwokata wskaże [2720]

4Mi*onta<lzińsbi,
rzecznik w Grodzisku.

Proelama*
Rozporządziwszy postępowanie sukcesyjno- 

likwidacyjne nad pozostałością zmarłego na 
dniu 9 lutego 1866 r. w Skrzetuszewie dzie­
dzica Wmdysława Dobrogojskiego, wzywamy 
n niejszem wszystkich wierzycieli sukcesyo- 
nalnych i legataryuszów, ażeby się z preten- 
syami swemi, czy takowe już są drogą pror 
cesu dochodzone lub nie, aż do

1 września 1866 r.
do podpisanego sądu piśmiennie lub do pro­
tokołu zgłosili. Przeciw tym, którzy temu 
wezwaniu zadosyć nie uczynią, nastąpi w 
wyroku prekltizyjnym, który zaraz po zba­
daniu sprawy na sesyi publieznój w sali 
audyencyinfej na dzień

11 września r. b. z rana 
zapadnie, orzeczenie takie, że się względem 
swego zaspokojenia tylko tego trzymać mogą, 
co się po całkowitem zaspokojeniu wszelkich 
wcześnie zameldowanych pretensyi z masy 
pozostałości pozostanie z wyjątkiem wszelkich 
od czasu śmierci spadkodawcy mianych 
użytków.

Zameldowanie pretensyi powinno zawierać

Ogłoszenie.
Dnia 4 czerwca r. b. o godzinie 11 przed 

południem będę sprzedawał w ratuszu tu­
tejszym

Fortepian
w drodze publicznój licytacyi najwięcój da­
jącemu za gotową zapłatę, do czego chęć 
kupna mających się zaprasza

Pleszew, dnia 16 maja 1S66.
Janas,

[2718] król, komisarz aukcyjny.
ltęk»wirzki bitowe, poń­

czochy, szkarpetki, grzebienie, szczotki, my­
dła toaletowe i inne drobne towary poleca

J. Pawłowska,
[2727] przy ul. Wrocławskiej P.

Wina z Bordeaux.
Przy nadchodzącej letniej porze pelecam 

Szanownej Publiczności mój znaczny skład 
win |trawilziwyek czerwonych 
z Bordeaux po 4, 6 i 8 złp. za butelkę 
przy odbiorze większej ilości taniej. Rów­
ni ż polecam toż samo wino w całych oxef- 
tach po 130, 150 i 160 tal. za oxeft.

Antoni PfUzner,
[2730]. przy Starym Rynku.

rze
ij2100 funt, w miejscu 40—68 tal., na 

i lip.-sierp. 59 nom.wrześ-paźdz. 60 non 
w miejscu 40 pł., cena reguł. 39’/, pl. JjiUJ 

wiosenną dostawę i na maj-czer. 39'/,—39 pł. czer.-lip. 39’/. je 
1, pł., lip.-sierp. 40’/,—11 pł, sRrp-wrz. 41',—41 płc. wr’n 
paź. i paźd-list. 41’/,—’,, tal. pł. Jęczmień: 1750 fuat. m, 
i duży 32—40 tal. szląski 36 pł. Owies- 1200 funt w mii W11 
scu 24—30 tal, szląski 27—29’/, pł, polski 277, płac, cen&iiby 
gul. 28’., tal. maj-czerw. 28’/, nomin. czerw-lip. 29—28’

Pszenica 
czer, czerw.-lip. 
Zyto: 2000 funt

łip-sierp. 29 pl., wrz.-paźd. 26’/,— ’/, pl. paźd-list. 26'/, tal. »y 
Groch: 2250 funt, do gotowania 52—GO, na paszę ¡45-47 
tal. płuc. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14’/,, cei) 
reguł. 14'/, pł. na maj 14',,—’/, płc. maj-czer. 13’',—p| ru 
ozer-lip. li'/, żąd. lip-sierp II1/, żąd. wrz.-paźdz. II'/,— 
paźdz.-list. i list-gr. 11’,—tal. pł. Olej lniany: 100 fu i 
w miejscu bez beczki 12 tal. żąd. Okowita: 8000°.-o Tr 
w miejscu bez beczki 13—12’/, pł. cena reguł. 12’^ tal. na 
i maj-czerw. 12‘/1, —’/, pl-, czerlip. 12’/,,—',, pł, lip-sier, 13'
—pł- 8ier-wrześ. 13”/,,—5, pł., wrześ paźd. 14'i«u 
tal. pł.

Giełd» wrocławska, 24 maja.

ia

¡er
i"kie

Izie
lo pZyto: 2000 funt, na bliskie termina tańsze, wyp. 10 

cent, na maj maj-czerw. i czer-lip. 3G pł.,sierp.-wrz. 37 pł., | 
list. 33',',—3S tal. plac. Pszenica: ua maj 47', tal i 
Jęczmień: na maj 35 tal. żąd. Owies: wyp. 1000 cent, 
maj 39 tal. pl. Olej rzepiowy: na bliskie termina tańsi ijff 
wyp. 10 ) cent., w miejscu )4’/, żąd. na maj 13’/, pł., maj-ca 
13’ ,, żąd. czer-lip. 11’,, żąd., lip-sier. 10*/, żąd., wrześ-pai i
10’/,,—pl. paźd-list. 10’/, tal. żąd. Okowita: tańsza,
10,000 kw., w miejscu 11’,—pl., na maj i maj-czer. 

czerw-lip.............. .......................... ............................-’/. Pt lip-sier. 12”„- tal. pł.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
68-71 61 50—54
62 67 58 49—54
47-43 46 44-45
37—40 34 28-29
29-30 28 26-27
60-62 54 50—52

maja. Targ. Groch do 'gotowania do

SZI

ibi

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Gr«ch

Wrocław, 24 maja, 
poszukiwany, 58—62 sgr., na paszę 50—53 sgr. za 90 fujjń 
tów. Wyka: 90 funt. 56—6.) sgr Rób: poszukiwany: 90 fui 
ICO—115 sgr. Lubin: n'epokupny, ceny nominalne. Tatar 
mało odbytu 70 fnt 45—47 sgr. Siemię lniano ceny nominał 
1 >0 funt. 4-5 tal. pl. Kuchy rzepiowe pomijane, 40—45 
centnar. Koniczyny nie było na targu.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80°, TrallLv

;icl
III110

eci
¡dz

na
m

Giełd» BzfKeeiAska, 24 maja.
Pszenica nie pokupna, w miejscu 85 funt.

63 tal. wyrosła 32—54, 83—85 funt, żółta, na 
—61’/, pł. lip-sier. 64 pł. wrześ-paź. 64’/, tal. plac. ‘ Ży ¡b( 
z początku uiepokupne, 2000 funt, w miejscu 38'/,—41 pł. mi 
czer. i cz-lip. 3S'/,—39 pł. lip-sier 40’,,—41 pł. sier-wrz. 41 
—42 pł. wrz-paźd 42 tal. pt. Jęczmień w miejscu 70 fufc 
szląski 36—407, pł., maj-czer. 70 funt, szląski 40 tal. pł. Owii 
wmiejscu 50 fnt. 27—287,, 47 — 50 funt na maj-czer 28'/,-ne 
czer.-lip. 29'/, tal pl. Groch: 40—48 tal. pł. Olej rzepiołSpć 
mało zmiany, w miejscu 13'/, pł., na maj 13’/,—13 pł. maj-ci , 
13 pł. wrz-paźd. 11'/, tal. pł. Okowita: mało zmiany, w mi 1 
scu bez beczki 127, pł. maj-czerw. 12'/, żąd. czer-lip li 
pt. lipiec-sier. 13'/, tal. pł. Olej lniany: w miejscu z becz d 
11'/, tal. pt.

Wyp. 50 w. owsa, 300 cent, oleju rzep.
Giełd» wnrtzawtku, 23 maja.

List, zastaw. ICO, 84”, płacono, — Oblig. skarb, (rs. 100)83
płc, — Akcye kol. żel. warsz.-wied. — ż.,

żółta 
cz-lip. 6:

k:
tła

k<
Akc. kol. ii Tn

warsz.-bydg. 601/, pł, — Nowa poż. rosa. 1864 prem. (5%) 
płc. — Listy likw. (4%) 61 /, pł. - Póliinp. 7. 30 pł. Napoleon,', 
dor 7. 25 pł. “o

ec

h
hcBerlin, 2 i maja. Przygotowania do druku biletów kc, 

pożyczkowej postąpiły już obecnie jak wieść niesie, w drukii ' 
państwowej tak dalece, że wydawanie tychże już po upływie 1 ¡11 
godnia rozpocząć się może. ,

Wiedeń, 23 maja, (telegram). Giełda wieczorna. Am 
kredytowe 127,20, kolei północnej 138 60, losy z r. 1860 71, 
losy zr. 18G4 60,60, kolei państwa 152,20 galicyjskie ¡57,00,

Upraszam tych wszystkich, któ­
rzy mi są cośkolwiek winni, by 
najdalej do 1 czerwca t. r. z długu 
swego raz się przecie uiścili, al­
bowiem mając sam liczne wypłaty, 
dłużój czekać mimo chęci nie mogę. 
[2724] Ł....W0 p. Ł....nem J. Pr.

lakdoiiiHlania połysku podłogom
z fabryki uznanej powszechnie za najlepszą

Franciszka Christopha w Berlinie
poleca w bańkach oryginalnych po 12 sgr.

handel farb

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej, No. 5, niedaleko Rynku.[2725],

Dyrekcya teatru polskiego
w Iirakowić,

otwiera niniejszem abonament na 12 reprezCntacyi w teatrze miej­
skim w Poznaniu począwszy od pierwszych dni czerwca rb. cztery 
lub trzy razy w tygodniu.

Abonament rozciąga się do:
1. całych łóż na 4, 5 i osób,
2. stałych miejsc iv lobach Nr. 12, 13, 14 (łoże obcych),
3. stałych miejsc w kr:esłacli parkietowych.

Stale miejsce iv krzesłach lub lożach kosztuje w abonamencie 
10 talarów na 12 reprezentacyi. (Cena biletu przy kasie 1 tal.)

Loże w całości na jedno nazwisko brane płacą w abonamencie 
2/3 sumy stósownie do miejsc w tejże loży obliczonćj.

Zamówienia i przedpłatę przyjmować będą:
Pan S ildtrik giurnalowstei, ul. Rycerska,
Pan .w. iHaynUSSeiriCS! W Bazarze. (2665).

W lesie Trzyolszko pod Radojewem 1 
od Poznania sprzedaje codzień różne dri 
wo na opał i budulcowe tamtejszy leśnit 
bardzo tanio. [2'16] wj

W kamienicy pana Treppmacbera na Gi j 
bli No. 30 ma być wydzierżawione od i)., 
ździernika r. b. pierwsze piętro, składaj! 
się z óśmiu pokoi, do których należą)11] 
jeszcze inne wygody i przechadzka w ogifpi 
dzie. Mieszkanie to może być też wydzit j 
żawione oddzielnie trzy i pięć pokoi. L 
tego mieszkania należą jeszcze dwie woi y1 
wilie. C. GraHNiiianii, ¡bi

[2717]_______przy ulicy Lipowej No. t/h
lipca fo

r
1Stary Rynek No. 77 jest od 

wynajęcia:
Lokal na restanraoyą, irci
Mieszkanie na II piętrze za 150 tal. , 
fflleszkanlo na III piętrze za 70 tal. e)

Bliższą wiadomość udzieli «1

K. Frankiewicz
[2729] w Bazarze.

Przy nlloy MłyńsklóJ No. 10 5r
na I piętrze ma być pomieszkanie skłal^P
jące się z 6 pokoi, kuchni i innych wyg Zą 
od 1 lipca do 1 października rb. wydzierl ty 
wionę. Także są tam stajnie i wozownia s, 

Dokładniejszej wiadomości udzieli
J. Bystrzycki,

[2689] przy ulicy Szerokiej No.J ),

Hotel znm weissen Adler

k:

Wrocław,
Ohlauerstrasse No. 10/11,

w jak najlepszóm położeniu miasta z po< 
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca

IF. Quitz.[2058]

’są
to

Dom. Galowo pod SzanwUl 
laml przy dworcu kolei żela*1 
ma na sprzedaż 390 szW a,; 
'ninciórek zdrowych, ®,j]ę 

dych, zdatnych do chowu. [2480J ,
W niedzielę 

dnia 27 b. m stanę
znowu w hotelu Kei

---------Łaasi 1 e r a z wielkim --------  . ,
transportem krów 1 oleląt z łęgu no>( 
kl go na sprzedaż. I(-

W. Ifamił"'
[2726] handlerz by»1

¡et]
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